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„Walczące gospodarki^.
Ju ż  i do lw ow skiej opinii publicznej p rze­

niosła się ważna i pożyteczna d y sk u sy a  na te ­
m at: czy podtrzym anie  energ ii narodow ej,
m nożenie sił i zdolności p rze trw an ia  je s t czy­
nem . czy też nim nie je s t?  P y tan ie , zdaw ało­
by się,, n iepotrzebne, gdyż jedna ty lko  na nie 
w każdym  logicznym  m ózgu pow staje  odpo­
wiedź. A jed n ak  m iędzy „K uryerem  lw ow ­
skim " a „CBtzetą w ieczorną ' toczą się ożyw io­
ne na ten  tem at rozpraw y, jak  g dyby  dla udo ­
w odnienia raz jeszcze, że niem a kw esty i tak  
p rostej, k tó re jb y  nie trzeba  tłum aczyć kom uś, 
k to  jej zrozum ieć nie chce.

Z nany naszym  czyteln ikom  w yw ód ,,Ku- 
ry e ra"  o konieczności czynu, um acn iającego  
naród  dla przyszłości, spo tkał się w „G azet ic 
w ieczornej" ze sprzeciw em . „G azeta  nie m o­
że dopuścić do siebie myśli, że czyn ten jest 
isto tnym , realnym  przejaw em  energii tw órczej 
narodu. Dla niej na ziem iach polskich „w re 
w alka m iędzy dw om a system am i g ospodarstw a  
duchow ego ' i to „w alka  nie ja k a ś  obokso- 
bna (sic!), ale w ym ierzająca w zajem ne ciosy". 
..My („Gaz. w ieez.") żądam y  czynu  zbioro 
wego i w iary  w zbaw czość czynu. Nie może­
m y ted y  dozwolić, ab y  nam  k toś szerzył za 
plecam i n iedorzeczną teo ryę , że czyn musi 
mieć za tow arzyszkę  b ierność, że w ten  spo­
sób dopiero w yzw ala ją  się dw ie jak ie ś  niby — 
energie n a ro d u ".^

W idzim y więc. że p raca pozy tyw na nad  
rozw ojem  sit narodow ych  i nadal nie je s t dla 
o rg an u  lw ow skiego „ c z y n e m ^  „G aze ta  w ie­
czorna" nie chce poddać się te j oczyw istości, 
uznanej przez w szystkie trzy  dzieln ice Polski, 
poza jednym  czy dw om a stolikam i red ak cy j­
nym i. U znały ją  bowiem daw no pow ażne or­
g an y  tego  k ie runku , d la  k tó reg o  liarcu je  „G a­
zeta  w ieczorna". — Dość p rzypom nieć a r ty ­
k u ł „N ow ej R eform y" p. t. „Prim um  vivere!“ , 
w k tó ry m  pismo k rakow sk ie  jeszcze we w rze- 
śniu r. b. stw ierdzało , iż d la  P olsk i „konjtu i- 
k tu ra  po lityczna uk ład a  się znakom icie", ale 
p y ta ło  rów nocześn ie ,',kto będzie zbierał ow o­
ce te j k o n ju n k tiiry , jeżeli dalej w ydłużać się 
bedą rzędy  m ałych polskich trum ienek , jeżeli 
c ia ła  polskich tu łaczy  dalej będą w ypełn ia ły  
b ło tn iste  row y poleskich d ró g ?"  „W sk u tek  
ru iny  gospodarczej —  w ołał o rgan  d em o k ra ­
tyczny  —  ogrom na część naszej ziem i sta ła  
się lub sian ie  sub stan cy ą  gospodarczo lo tn ą , 
tow arem  do ła tw ego  zbycia. W śro d k u  E u ro ­
py nad  brzegam i W isły nic m oże w ytw orzyć 
się p ustka  etn iczno-gospodareza; , jeżeli my, 
odw ieczni gospodarze, jej nie zapełnim y, to  
zapełnią ją  inni, silniejsi, a przedew szysrk iein  
szczęśliw si. A w tedy  co z nam i będzie?"

I o rgan  k rakow sk i kończył:

...niechaj wreszcie znajdą się i ci, którzy z p e-
w  n ą i s i l n ą  r ę k ą  w e z m ą  z a b e z p i e ­

c z e n i e  f i z t  e z n e g o b y t u  n a r ó d  u, al­
bowiem zaprawdę jest ono w niebezpieczeństwie. 
Nie wystarczą tow arzystw a dla odbudowy wsi 
polskiej. Potrzeba bowiem odbudować c a ł e  ż y- 
c i e n a r o d o w e , '  p r z e d e w s z y s t k i e m 
j e g o  i n a l e r y a l n e  p o d s t a w  y... Na nic 
się nie zdadzą największe wysiłki naszych po­
litycznych organów, na nic Rokitny, Mołotkowy, 
Lowczów ki i jak się tam te wszystKie miejsca 
całopaleń bohaterstwa polskiego nazywają, je- 
jeli zabraknie Polaków, jeżeli na własnej ziemi 
zejdziemy do rzędu Paryasów

Primum vivere, deinde philosophari!

Zdziwi się niezaw odnie „N ow a R eform a", 
ałys.ząc teraz , iż postaw iona przez nią teo rya  
..jes t b a ł ą m  u t n a. i s  z k  o d 1 i w a  , bu 
w yciąga  ludzi czynnych  z pod sz tan d aru , 1 e- 
g  i t y ni u j e , z b i e g  o s t w o , a  na ry cerza  
te j d rugiej, u ta jo n e j „energ ii"  pasu je  p o s p o ­
l i t e g o  t c h ó r z  a " . Nie czujem y się pow o­
łani do obrony organu  dem okra tycznego  p rzed  
zarzu tam i, k tó re , zresztą  nieśw iadom ie, rzuciła 
mu „G azeta  W ieczorna" —  ale idzie nam  o 
stw ierdzenie  i na tym  p rzy k ład z ie , iz w szyst­
k ie  odcienia m yśli narodow ej porozum iały  się 
daw no  co do tego , czy ra tow an ie  narodu  je s t 
„czynem ", czy  nim nie jest. naw iasem  tej 
konsolidacy i pozosta ła  jedyn ie  —• jak  to  już 
n ieraz m ieliśm y sposobność stw ierdzić  — p sy ­
ch ika a g ita to ra  w yborczego, k tó ry  przenosi na 
spraw ę polską m etody  w yborów  gm innych. 
P op ie ran ie  w łasnego  k a n d y d a ta , to  d lań  ty lk o  
połow a p racy  i to  najm niej w ażna. P o d staw ą  
jest „u trącen ie  przeciw nika*1.* że posłużym y 
się słow nikiem  w yborczym . A g d y  n iep rzy ja ­
ciela w istocie n iem a, a g ita to r  m usi go sobie 
stw orzyć, aby  m ódz w ogole w ypow iedzieć się 
w jed y n y  sposób  sobie dostępny : przez nega- 
eyę, przez „w alk ę".

Tein tłum aczy  się ustaw iczne podsuw anie 
czy teln ikom  ow ej „w a lk i m iędzy dw om a sy ­
stem am i go sp o d ark i duchow ej". Jeże li jed n ak  
a g ita to r  nie je s t zdo lny  do w spółdziałania, 
ty lko  do' w spó łzaw odnictw a, jeżeli nie może 
ogarnąć  fak tu  tak p rostego , jak  pudział p racy , 
jeżeli nie w idzi, że w tern w spółdziałan iu  
i w tym  podziale  m an ifestu je  się  rozpiętość 
energ ii narodow ej, to fa k t ten  m ożem y zano­
tow ać z zim ną k iw ią  huchaltera , zac iągające­
go w księgi bardzo  drobne zaiste ^!,m anco“ 
ogólnej p racy . Życie przeszło  do porządku 
dziennego nad  tym i szczątkow ym i p rz tjaw a  
nif daw nych  galicy jsk ich  nałogów  i zw alczy 
j( bez w ysiłku .

Socyaliści i Koło polskie.
K w esty a  w stąp ien ia  socyalistów  do S o ła  b y ła  

poruszona osta tn io  w  „N ow ej R efo rm ie"^  jak o  
jed en  z punktów  zam ierzonego u k ład u  m iędzy 
N. K. N. a Kołem  polakiem . P u n k t te n  propo­
now ała d e leg acy a  N. K. N. „K u ry e r Illustrow a- 
w an y " donosił poprzednio , że socyaliści pow zię­
li już  uchw ałę w stąp ien ia  do Koła, Obecnie 
pisze:

W edług naszych informacyj wstąpienie socya­
listów do Koła Polskiego" jest wprawdzie tema­
tem dyskusyj teoretycznych, ale w p r a k t j ^ c e  
a n i  j e d n a  a n i  d r u g a  s t r o n a  o n i e m  
n a  s e r y  o n i e  m y ś l i .  „Nowa Reforma" 
ogłosiła onegdaj artykuł wstępny, w którym 
owe wstąpienie przedstawia niemal jako fak t 
dokonany, ale autor artykułu jak  w wielu innych

wypadkach bierze złudzenia za rzeczywistość, 
projekty za czyny, życzenia za fakty.

Wula większości członków Koła polskiego z 
pewnością nie stoi na zawadzie wstąpieniu so­
cyalistów, ale wstąpienie mogłoby nastąpić do­
piero po spełnieniu k i l k u  w a r u n k ó w ,  z 
których główny opiewa, i i  socyaliści zasiadający 
w Kole, n i e  m o g ą  a n i  n a l e ż e ć  r ó w n o ­
c z e ś n i e  d o  m i ę d z y n a r o d ó w k i ,  a n i  
b y ć  c z ł o n k a m i  k l u b u  s o c j a l i s t y ­
c z n e g o  w p a r l a m e n c i e .

Rów nocześnie zam ieszcza tosam o pismo ko- 
respondencyę w iedeńską/ w  której czytam y:

Przystąpienie członków parlamentarnego klu­
bu polskich posłów socyalnu-demokratyeznych 
do Kuła n i e  j e s t  d o t y c h c z a s  d e c y z y ą  
p o w z i ę t ą  l e g a l n i e  i f o r m a l n i e .  Jest 
faktem, że już przed kijkoma miesiącami rzecz 
ta  była roztrząsana w szczupłe.n gronie, lecz ani 
podówczas, ani obecnie nie zapadła uenwata po­
dobna. Nie naztąpiło to przedtem, gdyż poiłowie 
socyalistyezni nie uznali podówczas, iżby zaszły 
wypadki, któreby ich do kroku tego zmuszały. 
Nie zapadła uchwała podobna dotąd, gdyż jej 
powzięcie zależy przedewszystkiem od pewnych 
okoliczności zewnętrznych, dopiero ich ibtnienie 
stałoby się dia socyalistów polsnich pobudką, 
iżby zgłosili swe przystąpienie do Koła.

K orespondent rozm aw iał z paru  politykam i, 
w ybitnym i, jak  zapew nia i o trzym ał od nich 
inform acye o jedynej przyczynie,, ją k a  m ogłaby 
skłonić socyalistów  do uznania solidarności n a ­
rodow ej, poza k tó rą  do tychczas stali. .Miano­
wicie:

Manifestacyjne wkroczenie posłów opozycyj­
nych do rządowego klubu jakim jest Koło pol­
skie, może być usprawiedliwione, a nawet ko­
nieczne w takiej chwili, któraby w jakiejkolwiek 
formie likwidowała stosunek kraju koronnego do 
rządu państwowego. J a k  długo zmiana podobna 
nie zaszła w poczęciu choćby najdrobniejszem, 
hosanna jest niezrozumiałe.

W dalszej rozm owie p o lity cy  ci stw ierdzili 
że „usunięcie opozycy i", a tak iem  byłoDy wstą- 
jiienie socyalistów  do K oła. „nieda się u sp ra­
w iedliw ić w punkcie  zasadniczym ", zaś p rak ­
tyczne znaczenie fak tu  by łoby  żadne. ^Uzy K o­
ło ma obecnie 67, 75 c zy  80 członków , rzecz o- 
bojętna. M ocy po litycznej cy fry  te  nie m ają ża­
dne j" . A na zakończenie ośw iadczyli inform a­
to rzy  koresponden ta  „K u ry era":

A zresztą pomyślmy, że są już wszyscy razem, 
w kupie: Abrahamowie/ z Daszyńskim, Długosz 
ze Stapińskim. Siedzą i radzą zbożnie? Ach, 
usprawiedliwiona az nadto zachodzi obawa, że 
wtedy dopiero zakotłuje, zagrzmi, zatrzęsie się 
to ledwo zlepione Kóło i stanie widowiskiem 
gorszące m, jak to było tyle razy dawniej. Za 
miast jedności i zgody coś zgoła przeciwnego i 
nader szkodliwego..

Ze spraw keścelno-politycznych.
Z powodu allokueyi papieskiej. — Pouczające książki.

J a k  z  m ow y tronow ej św ieckiego m onarchy 
k o m en tu je ' się n ieraz każde zdanie, nieraz n a ­
w et każde  słowo, na podstaw ie jej robi się p la­
ny  na  przyszłość i w ysnuw a w nioski lub s ta ra  
się zrozum ieć p rzyczynę i ideow y zw iązek prze­
szłych w ydarzeń, ia k  i tę  a llokucyę papieża, 
tę  „m ow ę tronow ą" zw ierzchnika całego chrze­

śc ijaństw a  żywo om aw ia p rasa  eu ropejska 
I w szelakich  odcieni i ocen ia poszczególne zda- 
,n ia  stosow nie do sw ych zapatryw ań . U derza 
, n a  pierw szy m i t  oka, że stosunkow o najm niej 
j zwi ócono uw agi na tę  część a llokueyi, w k tó re j 
Ipapież form alnie zaklina, w zyw ając do pokoju, 
'd o  położenia, k resu  „zab ijan iu  godnem u czasów  
barbarzyńsk ich". W ielkie dzienniki ka to lick ie  
państw  cen tra lnych  albo ogran iczają  się ty lko  
do  n o ta tk i, że papież ponow nie w szystk ie  ludy  
wezwał do zaw aic ia  pokoju  (tak  K oeln. V o lk 3- 
zeitung  lu 0 3 ), albo też w cale nawet, te j kw e­
sty i nie d o ty k a ją . T ak  R eichspost (577: K lage 
des Y olkerhirten: D er A ufschrei d er G etroffe- 
nen) organ niem ieckich kato lików  A ustry i. 
W sporfinihity dziennik oma wiajcjC słow a pap ie­
skie o . zabijaniu  godnem  barbarzyńsk ich  eża- 
s ó y  dodaje  k a teg o ry czn ą  uw agę: „m y znam y 
te  m ocarstw a, k ió re  są obciążone straszliw ą 
winą rozlew u k rw i". O bszerniej za to om awia­
j ą ,  spraw ę „w olności" i „g w arancy i"  pap ie­
skich. W edług przedstaw ien ia  n iek tó rych  
dzienników  allokucyę pojm ow ać b y  należało, 
jako  jeden  wielki k rzy k  p ro testu  przeciw ko 
gw ałceniu  praw  papieża i ja k o  suw erena i jako  
pasterza  chrześcijaństw a. „T eraz  wie św ia t k a ­
tolicki z najlepszego  źródła (aus dem berufen- 
sten  Munde) Jak się p rzedstaw ia  sp iaw a  wolno­
ści zw ierzchnika, jak  się przedstaw ia  spraw a 
godności n astępcy  św. R iotra i jak  nędzna je s t 
rekom penza ta  ja k ą  m iało daw ać p raw o gw a­
ran cy jn e  w zamian, za rab u n ek  w  1870 ro k u ". 
Ju ż  sam  fak t, że prócz 14 w łoskich kard jm a- 
lów k .lku  ty lko  m ogło p rzybyć zagran icznych  
dow odź:, jak  sm uuiie przedstaw ia się tz. wol­
ność papiestw a. Sum  też papież używ ał silnych 
w yrażeń d la  nap ię tnow ania  posiępku  rządu  
włoskiego wobec posłów przy  \V atykanie . 
S charak teryzow ał .postępek W łoch jako  ,,u- 
m niejszenio praw  przyu-odzonych (S to licy  świę 
te j)" , „ u tra ię  koniecznych rękojm i",^ pozbaw ie­
nie „środków  porozum iew ania się z rządam i 
zagran icznym i" (R eichpost lc. i N. W. Jo u rn a l 
nr. 7940 zam iast „pozbaw ienie" k ład ą  słowo 
„ rab u n ek "). Z okazyi mowy' O rlanda w  izbie 
w łoskiej, pisze cy tow ana gazeta , że m inister 
w łoski m yli się bardzo uw ażając „kościół 
św ięty  za sekcyę adm in istracy jną  rządu 

kw irynaisk iego", k a to licy  św ia ta  nigdy' na to 
nie zgodzą się, by pap ieża trak to w an o  ja k o  
poddanego, gdy  on je s t „najw znioślejszym  ze 
w szystk ich  suwerenów " 1 itd . itd  znane i często 
pow tarzane  zapew m enia. Cóż rząd y  i p rasa  
czw órporozum ienia, jak ież  za ję ły  stanow isko 
wobec wro łan ia  papiesk iego? T w ierdzą n iek tó ­
rzy , że nie bez racyi w tym  sam ym  duchu, 
k iedy  B en ed y k t XV zaklinał i b łagał, by k res 
położyć rzezi, odpow iedzialni m inistrow ie 5 
p ań stw  opublikow ali um ow ę o n iezaw ieraniu  
odrębnego pokoju.

B yłaby  to w  tak im  razie  form alna św iadom a 
„n iedw uznaczna odm ow a" rozw ażania naw et 
m ożliwości poko ju  (K oeln. V olksztg . 1006). 
W e W łoszech i parlam ent zajm ow ał się alloku- 
eyą Benedydua XV. S a lan d ra  (13. X II.) zape­
wniał „o  stanow czości z ja k ą  nie uchyli cho­
rągw i państw ow ej przed  W aty k an em " (?); czy' 
papież chce tego? O rlando znalazł się w opa­
łach, g d y  go jeden  z posłów  zaim erpelow ał, 
dlaczego to  w swej m ow ie w Palerm o m ówił 
o papieskiej zw ierzchności (souverenite), k ie ­
dy praw o o g w arancyach  tak iego  określen ia  
nie zna. Teraz ty lk o  n iepotrzebne zaczną się 
k ry ty k i i polem iki o te j spraw ie. M inister śpie­
w ał praw dziw e hym ny na cześć fiw ielkodusz­
ności" p raw a gw arancy jnego , k tó re  znacznie

rozszerzono i w spaniałom yślnie in te rp re to w a­
no. N aw iązując do słów  papieża o w ym uszo­
nymi odjeździe posłów  z W atykanu  tw ierdził, 
że Ojca św. poinform ow ano błędnie, gdyż po­
słowie zupełnie „dobrow oln ie" opuścili Rzym , 
a ty lk o  kom edyę g ra li p rzed  św iatem  i t. d. 
„ Ju ż  te  je s t  w ielkie zw ycięstw o —  ta k  mówi! 
O rlando — że papież, k tó ry  w ciężkich h isto ­
rycznych  w ydarzeniach n ig d y  nie znalazł od­
pow iednich g w aran cy j ani w posiadan iu  te ry - 
to ryainem , ani w opiece tego lub owegu po­
tężnego państw  a, te raz  może w ysoko dzier­
żyć (!) sw ą godność i reprezentow ać sw ą p e ł­
ną (!) w olność i niezależność". D obrze o k re ­
ślono mowę O rlanda w „Y ossische Z eitung" 
(630, Ita lien  und d e r  P ap st), że pojm ow ać p ra ­
wo g w arancy jne  tak , jak  to  uczynił odpow ie­
dzialny m in ister, znaczy' sens praw a doprow a­
dzać do absurdum .

P rasa  w łoska w bardzo podrażn ionym  tonie 
o n u w ia  m owę papieża: jak  tw ierdzi p rzy to ­
czona ko lońska g aze ta  (1003). n a tra fił papież 
na „opór pełen szacunku, ale stanowczy* n a ­
wet u kato lików  w łoskich k tó rzy  dzień przed 
a llokueyą ośw iadczyli się za w ojną. Ba, n a ­
w et puszczono pogłoskę, że sani sek re ta rz  s ta ­
nu kard . G aspari m iał uznać, że papież za 
daleko poszedł w swej przem ow ie. N iek tóre  
jed n ak  dzienniki bag a te lizu ją  całą spraw ę; cóż 
w ielkiego, że posłów w szystk ich  nie by ło?  —  
tak p y ta ją . Był k ard . H artm ann , który' m ógł
infoim ow ać papieża o poko ju  i w ojnie; jest
sporo księży  francuskich , n iem ieckich, au stry a - 
ckich, belg ijskich  w Rzym ie, od nich może się 
wiele dow iedzieć. („O orriere della  S e ra"). Mi- 
n isteryalne  dziennik i pisały , że a llokucya p a ­
pieża dąży do obniżenia pow agi W łoch wobec 
zagranicy'. — Nie brak  i tak ich , k tó rz y  tw ie r­
dzą, że z a llokuey i m ożna w nioskow ać, że cię­
żkie położenie pap iestw a —• chce Ojciec św. 
przypisać nie specyalnie rządow i w łoskiem u, 
lecz w ogólności w arunkom  w ojennym  obe­
cnym . Je d n a k  na pokój, do k tó rego  w zyw a 
Ojciec św., nie godzą się; pokó j tak i, ja k  go 
sobie przedstaw ia  B enedykt XV, je s t u top ią . 
Nie obeszło się bez uw agi pod adresem  Nie­
miec. że tam  nie ty le  z m iłości, ile raczej z n ie­
naw iści i chęci upokorzenia  i d okuczen ia  W io­
chom zajm ują się te raz  tak piln ie „k w esty ą  
rzym ską".

C iekaw y je s t też a r ty k u ł w szw ajcarskiej 
„N. Ziir. N ach rich ten" (cy t. przez „R eichs­
po st" . 585). Z allokuey i n ie jako  m ożna w y­
czuć, że papież w ie już o oficyalnych  w arun­
kach  pokojow ych ; pow iadom ienie papieża
0 w arunkach  pokojow ych je s t w ielkim  dow o­
dem zaufania pań stw  wobec B enedyk ta  XV
1 zarazem  uznaniem  tegoż jak o  „św iatow ej 
pośredniczącej in stan cy i" . Cóż z teg o  w szyst­
kiego —  ta k  dalej pisze —  kiedy  mimo to 
je s t trudność me do p rzebycia: p ań stw a cen 
tra ln e  postaw iły  w praw dzie tw ard e  w arunk i, 
ale  mimo to m ożliwe do om aw iania  tdoch be- 
sprechlich), n ad  w arunkam i zaś czw órporozu­
m ienia w prost nie m ożna dysku tow ać. S pra­
w ozdaw ca „N. Ziir. N achrich ten" tw ierdzi, że 
z allokueyi pap ieża  w ysnuć n aw et m ożna 
w nioski, że tenże uznaje  d la s tro n y  zw ycię­
skiej konieczność kom pensat. Jeżeli O jciec św. 
mówi: „ jest rzeczą konieczną, ażeby  ta k  z je ­
dnej, ja k  i z d rug iej s tro n y  poczymiono w  kilku  
punk tach  ustęp stw a", to  z tego w idać, że papież 
wie też, o ile g o .państw a  w iodące w ojnę praw dzi­
wie poinorm oweły', jak ie  to są te  „ p u n k ta "  unie- 
ino.liw iające na razie zaw arcie pokoju.

U Wojciecha Kossaka.
W pracow ni naszego b a ta lis ty , a  obecnie 

ro tm istrza ułanów , panu je  praw ie n iepodziel­
n ie Bhllona. N igdy zresztą  nie schodził tu ta j  
Apollo bez A resa, zawsze błyrsk a ły  pałasze 
i czerw ieniły  się rab a ty , k tó re  pendzel a r ty ­
s ty  pow oływ ał do życia. D zisiaj m u sia ły  u s tą ­
pić m iejsca ,.fe ldgrau‘ow i", lecz n ie rzad k o  
barw iąca  go czerw ień krw i zdaje  się m ówić 
o rannem  polskiem  sercu, uk ry tem  pod sza rą  
bluzą. S ław ny K ossakow ski u łan  zm ienif m un­
dur. lecz została  mu fan tazy a , rozm ach  i te  
w szystk ie cechy narodow e, jak ie  a r ty s ta  um iał 
zak linać w jednymi nieraz gieście.

W obecnych obrazach W ojciecha K ossaka, 
czuje się rękę a rty sty -żo łn ie rza ; w idać , że 
nie w ysnuł ich z fan tazy i, ale  w id z ia ł i osobi­
ście przeżył, a następn ie  z kon ieczności tw ó r­
czej uw iecznił. N ie pow stało  ich w iele, bo czas 
ro tm iś trza -ad ju tan ta  przy  korpusie , w m ałej 
części do a r ty s ty  należy, lecz to , co ju ż  te raz  
w św iat w ypuścił, zapow iada, że jego  obecne 
p rzeżycia  i w ojna, w k tó re jte z y n n y  b ierze u- 
dział, przyniosą sztuce polskiej niejedna) cen ­
ne dzieło i d okum en t h isto ryczny  zarazem .

G dy w szedłem  do rezy d en cy i a r ty s ty , o tw a r­
te drzwi do pracow ni i brzęk o stró g  w ew nątrz  
Oznajmiły' mi, że „ ro tm is trza"  zasta łem . ,

—  Żle pan  tra fił —  usłyszałem  zaraz  p rz y  
pow itan iu  —  nic tu  niem a, cokolw iek sk o ń ­
czę, w y ry w ają  mi, i jedzie; n a w e t szk ico w n ik  
7, rocznej kam panii zabrano  mi onegdaj do re- 
produkcy i. D opraw dy nie hardzo  n aw et chce 
mi się te raz  ślęczeć n a d  s ta lu g ą , w olę zbierać 
m a te ry a ły  na potem . A niew ie p an  —  rzu c ił 
z uśmiechem —  k ie d y  będzie to  „p o tem "?

—  Podobno..', z a  trzy  la ta ... - •

—  No, to  mi Szkicown-ik w zrośnie, ty łko  
boję się, czy  już życia starczy ' n a  sp o ży tko ­
wanie. N a razie  w ięcej szk icu je , n iż  m aluję, 
a najw ięcej patrzę.

A m oże znajdzie się coś je d n a k  na w ar­
sz tacie?

—  „Coś'foisię znajdzie, choćby  to ...
A rty s ta  w skazał p o r tre t m łodej dam y  z żół-

tem i różam i w ręku. B lond n łosy, duże oko, 
ty p  w ybitn ie  polski, uchw ycony  z g łębokiem  
odczuciem .

—  A kord pokojow y w działalności rwojen- 
nej...

—  P ó łpoko juw y  —  odrzuca  a rty s ta  —  bo 
tę sam ą tw arz  sp o tk a  p a n  na m ym  obrazie 
pośw ięconym  naszem u C zerw onem u K rzyżo ­
wi. P am ięta pan , po stać  S am ary tan k i, przy 
i a nny m?

R ozglądam  się po pracow ni.
Na tle olbrzym iej „k rw aw ej niedzieli w Pe- 

uersburgurił (22. I. 1905 r.), znanego  p łó tna 
z owej epoki, k tó re , ja k  m nie ob jaśn ił a r ty ­
sta , niebaw em  „w yb iera  się do  .W arszaw y1', 
dokąd  teraz  może już zaw itać, n a  jedne j zd 
s ta lu g  w idzę gotow ego już „D aw ida z G olia ta­
m i". „D aw id*, to  m ały , m łodzieńczy leg ion ista , 
a G oliaci, to  jeńcy  ro sy jscy , o lbrzym ie okazy  
sybery jsk ich  m uzyków  w bu rych  szynelach
i czapach. W porów nan iu  z d robnym  legioni­
stą  istne w ielkoludy.

— 1 \k ip a trzy łem  tę  scenę w zeszłym  roku
nad  N idą. Zuchy, te  nasze  żołnierzyki te n  dzte- 
c i uch wziął fak tyczn ie  k ilku  d ra b ó w ' do n ie ­
woli. B ardzo kocham  leg ion istów , pośw ięciłem  
im jeszcze jedno  p łó tn o . N iech p an  p o p a trzy .

W ręku  a rty s ty  u k azu je  się k a r ta  .pocztowa 
z rep rodukcyą . J e s t lo  znana! iuż i p o p u la rn a  
„G w iazdka w po lu". W  okopach  ch o inka , p rzy  
niej dw u  legionistów , .u,' w da li ro w y , gdzie 
czu w a ją  p a tro le ; n a  ciem  nem  tle  n ięb a  b ły ­
szczy w ojenna gw iazdka: p ę k a ją c y  szrapne},

pozdrow ienie „z w rażej s tro n y " , niosące może 
śm ierć niejednem u.

—  T aką —  dodał —  gw iazdkę, m ieli ci 
dzielni chłopcy w zeszłym  roku , w arto  im to 
upam iętnić.

Obok pod s ta lu g ą  zaczęty  inny obraz: pej- 
saż z w ia trak iem . W idać p ostać  au stry ack ieg o  
g en era ła , a  przy niej sy lw etę  oficera o rdynan- 
suw ego.

— T o ,m a rsz a łe k  po lny  B randner, a  ofi- 
oer — to ja . W białych  rękaw iczkach , bo te 
rękaw iczki to  h is to ry a  obrazu

—  H isto rya  ob iazu?
—  A tak .. Rzecz dzieje się pod w iatra- 

I kiem  w Sobieszczanach w L ubelskiem , gdzie 
{8 -go w rześnią ubieg łego  roku  byliśm y z k o r­
pusem . M arszałek B randner m iał obok w ia­
tra k a  swój p u n k t obserw acy jny  —  w dziurze 
w yrw anej g ran a tem ; d o skonała  zakryw ką, ja k  
na  pierw szą linię bojow ą. Z racy i św ięta M atki 
Boskiej oficerow ie P o lacy  zakupili we wsi u ro ­
czyste nabożeństw o. W ystroiliśm y się paradn ie  
i w białe  rękaw iczki Zaraz po Mszy św. w y­
słano m nie do m arszałka , nie m iałem  już cza­
su n a  przebran ie  się i ta k  w paradzie  pogalo­
pow ałem . Białe, rękaw iczk i, jako  w iadom a Ko- 
śyanom  odznaką- oficerska, zw róciły uw agę 
ich obserw atorów  i puścili za m ną dosyć ku­
lek , a  g d y  dojechałem  do m arszałka , n a  ten 
spokojny - do tychczas p tin k t sypnęli gęsto  g ra ­
natam i. D ostałem  za to burę, bo  m arszałek  
m usiał zm ienić stanow isko  przez moje ręk aw i­
czki... Postanow iłem  to sobie w ym alow ać na 
pam iątkę  chw ili, gdy R osyanie m ieli dużo 
am unicy i, a ja  m ało dośw iadczenia w ojen­
nego. -

—  D obrze, że się ta k  szczęśliw ie skończyło.
— Było więcej podttbnych epizodów’, dziś 

miło w spom nieć. Oprócz w rażeń, zostaw iły  mi 
ty lk o  ślad .jeden. 1— I w skazał n a  „Signum  
lau d is"  n a ' w stędze medailu -za w aleczność. .

—  To — dodał —  pam ią tk a  z pod  K ra- 
• śn ika.

W rogu n a  m ałej sta ludze  zauw ażyłem  d ro ­
bny, pełen n astro ju  obrazek: „Pożegnanie  to ­
w arzyszy". U łan zd ją ł z padłego  konia  siodło 
i uzdę, i sm utnem  spojrzeniem  żegna wiernego 
przy jaciela,

—  To też już zam ów ione, jedzie ju tro  do 
B udapesztu  n a  wrystaw ę w ojenną. P racy  ta ­
k iej — dorzucił —  m am  sporo, w ty ch  dniach 
zam ów iła się do m nie d ep u tacy a  oficerów  
9-go pu łku  huzarów  i razem  pojedziem y pod 
Liinanow ę, gdzie pułk ten  odznaczył się b ra­
w urow ym  a tak iem  pieszym . Po zabiciu przez 
R osyan ukochanego  pu łkow nika v. M urha, hu ­
zarzy roznieśli w prost parę  g w ardy jsk ich  pu ł­
ków' rosy jsk ich  w w alce na  nuże i pięście. 
Był to  bój iście hom eryeki, a w doniosłości 
sw ej należy do w ażniejszych epizodów  tej w oj­
ny. Św ietnem  swem  na ta rc iem  przełam ali tam  
huzarzy  fro n t rosy jsk i, co zdecydow ało o zw y­
cięstw ie na całej linii. Jad ę  tam  z k ilku  ucze­
stn ikam i w alk i d la  studyów  n a  m iejscu. P o­
tem  w ybieram  się n a  fron t w ioski, n ad  Soczę.
. —  Ja k  p an  pogodzi w ojskow e obow iązki 
z zajęciam i profesora w' w arszaw skiej szkole 
Sztuk  p ięknych?

—  Mówi pan o św ieżej nom inacyi? W ysoko 
ją sobie cenię. Cieszę się na p racę w gronie 
m ych w arszaw skich kolegów . Na razie mam 
zam iar dojeżdżać tam  n a  k ilk a  dn i co m iesią­
ca, nb. o ile służba  mi n a  to  pozwoli. Z resztą 
jako  kierow nik; szk o ły  kom pozycyjnej obecnie 
niew iele m am  ram  d o ' robo ty , uczniów płci 
brzydk iej bardzo  m ało. ‘A panie — nie kom ­
ponują . W olą jn a lo w ai; kw iaty .

Z pom iędzy ram  w y g ląd a  ■ rep rodukcyą  zna­
nego p o rtre tu  cesarza  W ilhelm a na  kon iu , k tó ­
ry  je s t tym  razem  z d rzew a, -bo chodziJjoptoa- 
ra t do g im nastyk i pbkoiow ej.

- To w spom nienie z Mon Ijijofc 5
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Od tego  czasu nie wi 
działem  cesarza, aż dopiero tego  roku  W K ra ­
kow ie; spo tkaliśm y się przypadkowm  i na  te j 
tak  ch a rak te ry s ty czn e j tw arzy  ujrzałem  z p rzy ­
jem nością w yraz sym paty i i p rzy jaznego  uczu ­
cia na  mój w idok

—  Pokażę panu  jeszcze rzecz n iezw yk łą  — 
izek ł prof. K ossak  —  prow adząc m nie do są ­
siedniego pokoju , zapełnionego a rty sty czn y m  
bric-a-b rac‘iem. S to ją  tam  szeregiem  wieszaj- 
dła i szafy, pełne m undurów , czap, czapek, 
berrnyc z czasów  pierw szego cesarstw a , fu ra ­
żerek  rosy jsk ich , roga ty w ek  legionow ych i t. p. 
W kącie  ca ły  arsen a ł spis, szabel i karab inów .

—  Oto ce lny  s trza ł naszego g ran a tu .
S taliśm y przed karab inem  m aszynow ym  ro ­

syjskim , k tó reg o  lu fa i zam ek są  w prost po­
szarpane, jak b y  b y ły  z papieru .

—  Można sobie w yobrazić, co stało  się z ob­
sługą tej m aszyny. O kropna ta  w izya w ciąż 
s ta je  mi przed  oczym a. To rzeczy  straszne, 
lecz a la  guerre  cotnme a la guerre .

Czas zakończyć p rzy d łu g ą  w izytę. Z apy tu ję  
profesora-ro tm istrza  o p lany  n a  przyszłość.

—  Palę się do jednego  obrazu  —  b itw y  
w śród ruin zaniku B onarów  w O grodzieńcu 
nad P ilicą. W idziałem  wiele rzeczy na  św ię­
cie, lecz tak iego , ja k  tam  w rażenia  nie odnio­
słem nigdzie. W śród pięknych  ru in  i n ie la i-  
eh o lijn tg o  ich n as tro ju  —  w alka. Zamierza®' 
t > od tw orzyć n a  w iękscą skalę. Z resztą  nie 
mam  innych  zam iarów , rozkoszu jąc się n» 
razie urlopem  po pó łto rarocznej s łu ż b ie  prży 
korpusie. Szerszą p racę odk ładana n a  — po 
wojnie," bu obecnie od s ta lu g  M ogą n uue  prze-

•A&dzić na siodło, a w ów czas b tejtram em  będzie 
iyi odcinek  X lub V.

St JtmMaki.
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N a dw ie książki w arto zw rócić uw agę, jedna  
z nich p t.„ \V e ltk rieg  und orientalisehe K irchen" 
von Dr Feiix  Haaso, (A derholz— B reslau 1915), 
inform uje o  kościo łach w schodnich, a d ruga ,,D ie  
F reiinaurerei O esterreieh-U ngarns (H erder—  
W ien) o roli m asoneryi w A ustro-W ęgrzeeh. 
P rzy  końcu  dziełka pisze H aase: ,.P  a t r y o t y- 
c z n e z a c h o w a n i e s i ę  s ł o w i a ń s k i e j  
l u d n o ś c i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  r e - 
i i g  i i w A u s t r o - W ę g  r  z e e h i w X i e m- 
e z e c h  pow inno utw ierdzić zaufanie rządów  w 
u trzym ującą  państw ow ość siłę Kościoła ka to li­
ckiego i p rzekonać, że w szelkie uszezuplaniew ia- 
ry  um niejsza narodow e dobro. /  tego stanow i­
ska  w ychodząc, można jtotem poszczególne 
kw estye  rozw iązać w sposóh zadow aln ia jący  i 
dla K ościoła i państw a". Peem .

Z  życia gospodarczego na Rusi-
I.

K oopera tyw a rolnicza na ziem iach ruskich 
naogól przyszła do sku tk u  przód la ty  około 
dw udziestu . Data to  niezbyt daw na. W arunki 
polityczne w szakże, skrępow anie ziem iańskiego 
żyw iołu polskiego w tych ..k ra jach  zabranych" 
d ługie la ta  tłum iły  idee zrzeszenia rolniczego. 
Dzięki jednakże energii, in ic ja ty w ie  i poczuciu 
obyw ate lsk iem u tam tejszych  ziem ian-Polaków  
przyszła do sk u tk u  koopera tyw a rolnicza na 
Rusi i. znalazłszy tam  poda tn y  g ru n t do roz­
woju, w ydała dla ro ln ictw a n ad er pom yślne re- 
zu łta ty .

< >to kró tk i, re tro sp ek ty w n y  rys. d a jący  po­
gląd na zrzeszenia rolnicze Rusi. tak . ja k  się 
p rzedstaw iały  praw ie w przeddzień w ybuchli 
w ojny. Zorganizowanyfch stow arzyszeń  na zie­
m iach ruskich było dziew ięć: Tow . rolnicze po­
dolskie, S tow . roln. płoskirow sko-latyezow skie. 
S y n d y k a t rolniczy w innicki, Tow. rolnicze łu ­
ckie. Tow. rolnicze s ta ro k o nstan tynow sk ie , 
Tow. rolnicze rów ieńskie, Tow . rolnicze włodzi- 
in ierzow sko-w ołyńskie, Tow . rolnicze httmań- 
sko-lipow ieokie oraz najdaw niejsze Tow . ro b o ­
cze k ijow skie.

U rzeczyw istnienie m yśli założenia T  o w. r o l ­
n i c z e g o  p o d o l s k i e g o  przyszło do sk u t­
ku w roku  1898 po naradach  odbytych  wr czasie 
zjazdu płoskirow skiego w roku  189(1. T ow arzy­
stw o po uko n sty tu o w an iu  odraza  rozw inęło ży­
wą działalność we w szystk ich  gałęziach gospo­
darstw a  w iejskiego. >ckcyj liczy T ow arzystw o 
dziesięć. Energicznie była prow adzoną a k c ja  
dośw iadczalna w ram ach sekcyi rolnej. Sekcya 
chow u koni pow ołała do życia w r. 19(12 zw ią­
zek hodow li koni: sekcya chow u bydła — zw ią­
zek chow u bydła . W dziale gospodarstw a kobie­
cego i drobnego przem ysłu czynne były: s e k c ja  
chow u drobiu i s e k c ja  drobnego przem ysłu. 
T ow arzystw o  stw orzy ło  n ad to  kasę  em ery ta lną  
dla urzędników  gospodarczych. Prezesów  miało 
T ow arzystw o od chwili pow stan ia  pięciu: obec­
nie przew odniczy mu A leksander hr. T y szk ie ­
wicz. w łaściciel ziem ski na Podolu i Ukrainie, 
lir . Tyszkiew icz jest dzielnym  i przedsiębior­
czym  gospodarzem , człow iekiem  nader popular­
nym w szerokich  ko łach , nad to  uzdolnionym  
a r ty s tą  m alarzem  i rzeźbiarzem . Był n iestrudzo­
nym  o rgan iza to rem  w ystaw y pow szechnej w 
K ijow ie w r. 1913.

T o w .  r o l n i c z e  Ł u c k i e .  W strząśnienic 
ekonom iczne, jak iego  doznał W ołyń po uw ła­
szczeniu w łościan, spo tęgow ane zostało  w pro­
w adzeniem  ograniczeń w nabyw aniu  ziemi. co. 
rzecz p rosta , w yw ołało spadek  jej ren . W ło­
ścianin. hojnie ziemią obdarow any, kupow ać joj 
nie potrzebow ał, Po lak  nie mógł. a obcy rów ­
nież nie mógł lub nie chciał, ( 'cn a  ..de^iatiny" 
spadla  na W ołyniu do 29— 3(1 r~.. na RoLiT-iu do 
8 — 10 rs. K red jń  s ta ł się niezm iernie drogim  
Lichw a wzm ogła się n iesłychanie, bo dochodziła 
do 12(1 i w ięcej p rocent, a 24 procent uw iżany 
był w ów czas za ni/.ki. Pozatem  w prow adzenie 
serw itu tów  i u trzym anie  szachow nic uniem ożli­
w iały  nowe form y ro ln ictw a. W tak ich  czasach 
k ry ty czn y ch  konieczną okazała  się sam opom oc, 
zrzeszenia rolne i ekonom iczne, te  jed n ak  były 
p rzez rząd  rosyjski zabronienie. Nie dziw . że 
w tych  w arunkach  zam arło życie ekonom iczne.

D opiero w  r. 1899 ziem iaństw o w ołyńskie, 
ja k b y  budząc się z ciężkiego le targu , zaczęto 
m yśleć o sposobach ra tu n k u . P ierw szą myśl u- 
tw orzenia na W ołyniu Tow . rolniczego rzucił 
w szczupłem  gronie najbliższych sąsiadów  p. 
Szczęsny Pon ia tow sk i, w taściciel dóbr W ielkie 
Cepcewicze. Z początku nik t nie chciał wierzyć 
w m ożliwość u rzeczyw istn ien ia  p ro jek tu , lecz 
n iestrudzony  in iey a to r nie zrażał się przeciw no­
ściam i — i dnia 30 m aja  1900 r. s ta tu t Towa­
rzystw a został zatw ierdzony. P ierw szym  preze­
sem był p. N iestro jew , m arszałek  szlach ty  łu­
ckiej, człow iek dobrej woli. R ozw inięto d z ia ł , 
handlow y; ja k o  zasadę tego  działu  p rzy jęto  

jedyn ie  ty lko  pośrednictw o. Ju ż  w piet w.-zym | 
roku  T ow arzystw o  okazało  w ielką żyw otność, 
320 członków  zgrupow ało się doko ła  niego. W 
drugim  roku  istnienia Tow . zajęło  się spraw ą 
koinasacyi g run tów  w łościańskich i fo lw ar­
cznych. N adto  Tow . w yjednało  u w ładz rozsze- ' 
rżenie udzielania k re d y tu  m elioracyjnego na 
gub. W ołyńską na osuszenie, zak ładan ie  sadów , 
chm ielników  itp. Liczba członków  w zrosła do 
464. W r. 1904 zapoczątkow ane zostały  p ierw ­
sze dośw iadczenia zbiorow e z naw ozam i pomo­
cniczym i, odm ianam i pszenicy i ziem niaków  i 
utw orzono stacyę  kon tro li nasion. W tym  też 
roku liczba członków w zrosła do 632, w ten spo­
sób Tow . roln. Łuckie zajęło trzecie miejsce 
w śród zrzeszeń rolniczych Rosyi. kw ietny  ten 
rozw ój Tow . w yw ołał n ieste ty  objaw y sep ara­
tyzm u i dążności do tw orzenia now ych tow a­
rzystw  roln. na W ułjm iu. Czas w ykazał w szak­
że. iż dążenie to było przedw czesne. Rok 19(15 
przyniósł ogólne rozprzężenie z pow odu ów cze­
snych w strząśn ień . jak ie  R o s ja  przechodziła. 
L iczba członków  zm niejszała sic. W ybory do k o ­
nane w tym  roku przew odnictw o nad Tow arzy- 
stw eiit złożyły w ręce p. Szczęsnego P on ia to ­

w skiego. W trudnych  w arunkach  dzielny oby­
w atel objął urząd. Pow stało  na W ołyniu p rzed­
wcześnie kilka Tow. roln.. k tę m n  ni ;swn!-. 

Judzi do p racy . S tarczy ło  ich na jedno Tow. Łu­
ckie. na k ilka  zabrak ło . W obec tego Tow . l a i ­
ckie zaproponow ało pokrew nym  s to w u z y -z e - 
niom ponow ne zlanie się z niem. lecz ap ' 1  po­
został bez sk u tk u . Jed n o  ty lko  Tow. Rówień­
skie usłuchało w ezw ania. W owy tri czo-ie u rzą­
dziło Tow . w ystaw ę rolniczą w Lucku, k tó ra  
dała w yniki bardzo dodatnie. Po ustąpieniu  7. 
godności prezesa p. Poniatow skiego , d w u k ro ­
tn ie w ybierany był nim p. Ignacy Baliński, w ła­
ściciel m ają tk u  pod Luckiem . W raz z p. Bole­
sław em  W ydźgą, jednym  z najczynniejs/.ycli 
działaczy w T ow ar/w stw ie. dokonał w o s ta ­
tnich la tach  s a n a c ji  T ow arzystw a, którem u 
znów zaczęło przybyw ać członków . P rzed  w j-  
huchem  w ojny Tow. okazało  żyw otność w ró- 
żnj'ch  k ie ru n k ach ; między innem i p ro jek to w a­
ną była łącznie z innemi Tow . roi. na rok 1915 
w ystaw a rolniczo-przem ysłow a w Równem.

Pytanie ile drzew a potrzebujem y Jo  odbu­
dowy, jest obecnie na porządku dzień .ym i 
słusznie, gdyż drzew o z uwagi na nasze budo­
w nictwo wiejskie i m ałom iejskie je s t najw a­
żniejszym  artykułem , którego potrzebow ać bę­
dziemy i to  już  obecnie lub w najbliższym  o- 
kresie czasu. Odpowiedzi dostarczyć mogą do­
kładnie spisy zniszczonych, uszkodzonych lub 
popraw y w ym agających zabudow ań wsi i miast. 
Zanim rozporządzać będziemy dokładnem i cy 
Irauii, spróbujem y w drodze wniosków, ustalić 
lakąś cytrę, k lórsby  nam  określiła  choćby w o- 
gólnych zarysach zapotrzebow ania. —  W ycho­
dzę z założenia, że w nioskow anie m oje będzie 
nieścisłem  może naw et w razach wielkiej ilo­
ści m etrów  Lubieżnych, jednak  zdoła przeko­
nać, że zapotrzebow anie je s t ogrom ne, a przy­
puszczalne cytry »50000U , 1,000.000* a  może 
naw et więcej*, z jak iem i w kołach m iarodaj­
nych spotykałem  się, są  tylko cząstką tej ilości, 
jaką rzeczywiście Galicya m ieć musi, aby lu 
dność w obszarach w ojuą dotkniętych nie po­
trzebow ała m ieszkać w norach lub przygodnie 
skleconych budach.

W nioskow anie opieram  w pierwszej linii, na 
statystyce, wytrazującej ile G alicya zapotrzeDo- 
w ała m ateryału  drzewnego w czasach norm al 
nych.

W edług statystyk i produkow ała Galicya na 
swych obszarach leśnych wynoszących prze­
szło 2.000 000 ha czyli około 3 5 m iliona m or­
gów, w przecięciu z 1 0  la t rocznie 6 .0 0 0 ,0 0 0 * 
m asy drzewnej. —  Z tej m asy przypada na wy 
produkow ane drzewo użytkowe około 3 700.000 
m* reszta  na opał i węgiel drzewny, k tóre  w 
kraiu zużyte zostały

Z użytku wywożono corocznie w wagonach 
w stan ie  przerobionym  ta rtym  lub ciosanym , 
wodą w stan ie  krągłym  w przybliżenia do Nie­
miec 600 000 ni*, do Lewanty 200.000 m*. do 
innych k r a j ó w  M onarchii 600.000 m* czyli ra ­
zem około 1,400 000 n.* — Stąd wynika, że 
nie doliczając im portu, który dosięgał cyfry o- 
kc ło 2 0 0 0 0 0  m*, G alicya na cele konserw acyi 
budynków, budowle wodne, drogowe, kolejowe 
i t. p. potrzebow ała rocznie około 2,300,000 m* 
drzew a użytkowego budulcowego.

Przypuśćm y, że zapotrzebow anie roku 1914, 
w połowie zostało do celów budow lanych tegoż 
roku zużyte, to obpenie brakuje nam  1,150 000 
m ’ z roku 1914, 2 300.000 m* z roku 1915 i 
2,300 0 0 0  m* na rok 1916. N a pokrycie więc 
tylko norm alnego zapotrzebow ania brakuje Gali 
cyi do końca roku 1916 okrągło przynajm niej 
6  0 0 0  0 0 0  m s drzew a użytkowego. W skutek wy­
czerpania zapasów  na cele w yłącznie wojsko­
we i zupełnego zastoju w produkcyi m aterya • 
łów w roku 1915, ilość ta nie była inw esto­
w aną i musi być w najbliższym  roku na cele 
zaniechanej konserw acyi oddaną.

Prócz lego, w nawiedzonych klęską wojny 
około 70 pow iatów  i około 6000 gm inach, zni­
knęło z pow ierzchni przynajm niej w 900 gmi­
nach po 80 budynków, czyli 72.000 budynków 
r.a których odbudowę trzeba  liczyć b iorąc w 
rachubę średni dom w łościański po 80 m ’ u- 
żytku, potrzeba więc wynosi około 6 ,0 0 0 0 0 0 , 
w 1000 gm inach po 30 budynków to je s t 
30.000 budynków po 80 m* razem  więc 2,400.000, 
w 1500 gm inach po 10 budynków Ł j 15 000 
budynków po 80 m* to je s t 1 ,2 0 0 . 0 0 0  m* ogó­
łem  więc na odbudowę dom ów potrzeba będzie 
okrągło 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .

N a odbudowę zupełnie zniszczonych stodół 
i stajen  licząc skrom nie 5,000.000 m* ra ­
zem zapotrzebow anie na odbudowę wsi i 
m iast wyniesie około 15,U0J.000 m s. Doliczy­
wszy zaległość na bieżące konserw acye 6 , 0 0 0  0 0 0  
m* to razcin w najbliższych paru  la tach  na od­
budowę wsi i m iast m usim y dostarczyć około 
20 .0 0 0 uOO IM*. —  Jestem  przekonany, że cy­
fra ta  je s t raczej niską i w ystarczy zaledwie 
na  odbudowę wsi i m iast w stopniu zbliżonym 
tylko do stanu przed wojną.

Na tern jednak  nie koniec. N asze wsi a ta k ­
że i m iasta  są  wygrodzone Niem a m iasteczka 
lub wioski naw iedzanej inw azyą nieprzyjaciel­
ską, z którejby połowa a często naw et w szyst­
kie ogrodzenia nie znikły na  opał lub inne ce­
le, O grodzenia te m uszą być do stanu pierwo 
tnego uzupełnione, a że z ogrodzeniam i znikła 
po części w wielu gm inach w ierzba ta  galicyj­
ska palm a, k tó ra  dosta rcza ła  ogrodzeń i opału, 
zatem  m ateryału  na ten cel musi dostarczyć 
las, w ilości do 4 ,000.000 ni*.

Aby uzyskać około 25,000.000 m* drzewa 
użytkow tgo, po trzeba będzie w yciąć z lasów 
przeszło 40,0o0.000 m* m asy drzewnej, gdyż 
na  więcej jak  60°/« użytku liczyć nie m ożna, 
zw łaszcza, że do wyrębu m uszą przyjść przez 
inwazyę uszkodzone lasy. N asuw a się w p ie r­
wszej linii pytanie skąd w z iąć  taką  ilość m a- 
teryałn drzewnego ? D ostarczyć go może sa m i

Galicya, a to z eta tów  roku 1915, 1916 z l i ­
sów  zniszczońych przez w ojnę i z etatów  lat 
następnych, k tóre  m uszą być do w cześniejsze­
go w yrębu przeznaczone. Poniew aż pizeciętny 
e ta t roczny lasów  galicyjskich wynosi przeszło 
6,000000*, zatem  na pokrycie 40,000.000 m* 
potrzeba będzie prócz zaoszczędzonych etatów  
roku 1915 i 1 9 16 , jeszcze etaty  z la t 1917 do 
1922. — N aturaln ie wielką część m ateryałów  
drzew nych dostarczą lasy zniszczone przez woj 
nę i te  z uwagi na niebezpieczeństw o klęski 
od owadów im  grożące, m uszą przyjść jaknaj- 
rychlej do uprzątnięcia, aby uchronić je od klę­
ski jeszcze większej, jakie poniosły już dotąd 
przez zm arnow anie użytku, który obecnie w du 
żej ilości m usi być wyrobiony na opał.

Dalsze pytanie nasuw a się, czy w tak k ró t- 
| kim okresie, bo nie w yobrażam  sobie, aby ino- 
| żna przeciągać odbudowę na dłużej jak  lat 5, 
1 zdołam y wyrobie taką  m asę drzew ną z naszych 
lasów  i zwieść ją  na m iejsca zapotrzebow ania. 
Otóż, w yrażam  przekonanie, że siłam i jak ie  nam 
sto ją  obecnie do dyspozycyi, tego uczynić nie 
zdołam y. Musimy zaiem  postarać się aby do 
wyróbki pozyskać jak  najm iększą ilość j ‘ ńców 
wojennych a  to pizedew szystkiem  na czas trw a­
nia wojny, w reszcie pozyskać robotnika z Kró 
lestw a Musimy rów nież postarać się o jak  naj­
rychlejszą odbudowę przew ażnie zniszczonych 
tartaków , a  naw et o ich pom nożenie. Zadanie 
to nie łatw e, gdyż z około 700 tartaków  o 420 
garrach  w ielorskich, 470 pojedynczych z około 
5200 piłam i pozostała według moich w iadom o­
ści zaledw ie połow a nieuszkodzoną, resz ta  ule 
gła częściow em u lub zupełnem u zniszczeniu 
Musimy odbudow ać około 300 i wybudować 
drugie tyle tartaków  w różnych okolicach k ra ­
ju . Jestto  zadanie ja k  w spom niałem  wyżej nie 
ła tw e, lecz przy pom ocy rządu i zdrowego kre 
dytu w ykonalne, zw łaszcza iż inw estycye wło­
żone w ta rtak i, w bardzo krótkim  czasie bo 
naw et 5 -le tn im  w zupełności zam ortyzow ać się 
dadzą.

Przedstaw iw szy spraw ę zw iązaną z najw ię­
cej potrzebnym  artykułem  do odbudow y w cy­
frach bądźcobądź zbliżonych do rzeczywistości, 
mam  nadzieję, że zwrócę uw agę sfer m iaro­
dajnych na  doniosłość akcyi, k tó ra  w tym  wzglę­
dzie bezzwłocznie w drożoną być powinna. Roz 
chodzi się tu  bowiem, nie tylko o zaopatrzenie 
konsum enta w m ateryał, którego m am y pod 
dostatkiem  lecz także i po cenach odpow iada­
jących obecnym stosunkom , które  wpraw dzie 
podrażają  cenę produkcyjną, lecz przecież nie 
do tego stopnia, aby uspraw iedliw ić m ożna 
grasu jącą  już  obecnie lichwę drzew ną

Basy galicyjskie, k tóre dotychczas zasdały 
najlepszym  m ateryałem  oh *cne rynki, p o w i ­
n n y  b y ć  d l a  e k s p o r t u  p r z  y n a j iii n i e j 
n a  o k r e s  7 m i o  l e t n i  z a m k n i ę t e ,  a 
m ianow icie na okres w łaściw ej intensywnej, 
odbudowy i na  te la ta  z których wcześniej 
e ta ty  pobrano.

W iadom o, że za gran icam i Galicyi potw orzy­
ły się już  te raz  konsoreyu i to  z poważnym i 
kapitałam i, spekulujące na dowozie drzew a do 
nas Jeżeli więc nie w drożym y akcyi natychm iast, 
to pozwolim y zapełnić rynki galicyjskie m ate­
ryałem , którego m am y sam i więcej jak  sąsiedzi. 
nabyw ać go m usim y po cenach niestosunkow o 
wysokich, w prost lichw iarskich, pozwolimy na 
ogołocenie nas z tych resztek gotówki jak ą  
jeszcze posiadam y a k tó ra  już do nas więcej 
nie wróci, a w reszcie te sam e konsoreya w n a ­
stępnych la tach  wywiozą nasz m ateryał poza 
granicę kraju po cenach jakie będą chcieli s a ­
mi wyznaczyć dla zuborzałego w łaśc cielą

Cel je s t nadzw yczajnej wagi, toteż trzeba 
do jego osiągnięcia dążyć z pełną energią, Tu 
ju ż  nie starczy  jedna, choćby o p arta  na dużym 
kapita le  insty tucya, lecz należy powołać do 
akcyi inieyatyw ę pryw atną i to  w najszerszym  
tego słow a znaczeniu  T rzeba przedfewszystkiem 
do akcyi w ciągnąć w łaścicieli lasów podeprzeć 
ich kapitałem , trzeba  przyjść im z ta ^ ą  i do­
brym i wskazówkam i, pomódz w sk tuiu ro­
botnika, w odbudow ie tartaku , w stw orzeniu 
kom unikacji z lasu na jego obszarze, wogóle 
trzeba go pozyskać dla przem ysłu i dla handlu

W łodzimierz Braun.

rem u — rów nie ja k  jego zastępcy  — należy się 
szczera w dzięczność za uprzejm ość, z ja k ą  od­
nosi się d o  przejezdnych.

S łychać też o o tw arc iu  ko lejk i w ązkotorow ej 
ze Szczucina przez P acanów  i S taszów  do  Os­
trow ca. Nie trzeba  zapew niać, ja k ą  by łoby  to 
d la nas korzyścią. U łatw iłoby to  niezm iernie 
zaopatryw anie  k ra ju  w a r ty k u ły  handlow e, w 
szczególności w żyw ność i codzienne potrzeby, 
gdyż obecny dowóz kołow y je s t n ie ła tw y  i ko ­
sztow ny, a  form alności zw iązane z przyw ozem , 
jeszcze go czynią m niej ła tw ym . ( >ddeuw7łmy 
już na niejednym  przykładzie, ja k  życzliw ie 
odnoszą się do ludności na ogół w ładze okupa­
cyjne. T rzeba mieć nadzieję , że i w pow yżej 
w spom nianym  k ierunku  życzliw ość ta będzie 
w yrażała  się coraz silniej, tak , ab y  okolicom  na­
szym um ożliw ić jak  najbardziej zaopatryw anie  
się w niezbędne potrzeby.

W ładze lokalne w  B usku m ogą przyczynić 
się do tego  bardzo w ydatn ie, a m ożna pow ie­
dzieć, że w szyscy ape lu ją  pod tym  względem  
do ich w zględności i m ają nadzieję, że stosunki 
handlow e z K rakow em , ii G alicyą, będą coraz 
bardziej ułatw iane. Nie trzebił zapew niać, jak  
w dzięezm eby to  było p rzy jęte  i jak  p rzydym iło ­
by się do ułożenia się jeszcze korzystn ie j s to ­
sunku m iędzy ludnością a w ładzam i. S tosunek  I 
ten  na ogół —  ja k  zaznaczyliśm y — ch arak te -, 
ryzu je  się zaufaniem  ludności, k tó ra  za każde 
u ła tw ien ie  będzie is to tn ie  w dzięczna. W szelr 
kie polepszenia tak ie  będziem y chętn ie  no to ­
wali, jak o  czyn godny uznania. W szczególności 
nasz handel rodzim y może rozw inąć sio z po­
żytkiem  dla ogółu, jeżeli spo tka  się z życzli- 
weni poparciem . Idzie przecież o to , aby  kon­
sum ent nabyw ał to w ar na jtan ie j jak  sic da w 
w arunkach  w ojennych, k tó re  ta k  sp rzy ja ją  w y­
zyskow i i nieuczciw ej spekulacyi. E. N.

rżeniu k ra jow ej kom isyi opieki n ad  inw alidam i 
jest w skazany , nie ulega najm niejszej w ątp li­
wości.

W ydział k ra jo w y  użyczy  te j kom isyi popar­
cia, gdyż d a  je j do rozporządzenia szkoły za­
wodowe pozostające w zarządzie k ra ju . O ileby 
jed n ak  rząd  z jak ichkolw iek  .powodów nie u- 
znał 7 a stosow ne kom isyę tę  w G alicyi do życia 
pow ołać, to  w tak im  razie W ydział k ra jow y  
go rąco  poleca w ładzom  cen tra lnym  sk o rzy sta ­
nie z usług kom ite tu  w ykonaw czego g a licy j­
skiego Stow-arzyszenia C zerw onego K rzyża, 
k tó re  ośw iadczyło  gotow ość w ykonyw ania  za- 
stęjk-zo czynności k ra jow ej kom isyi d la  inw ali­
dów, aż do chw ili jej o sta tecznego  ustanow ie­
nia.

Zasługi ..K rajow ego S tow arzyszenia  męż­
czyzn i dam  Czerw onego K rzy ża 11 i n iespożyta  
energia jego prezesa, księcia Paw ła Sapiehy, 
zw aln iają nas od szczegółow ego uzasadn ian ia  
korzyści, jak ieb y  w ynik ły  d la  do tk n ię ty ch  k a ­
lectw em  jednostek , dla k ra ju  i dla państw a, 
gdyby  rząd  p rzy ją ł usługi przez S tow arzysze­
nie to  mu zaofiarow ane.

K om itet w ykonaw czy  galicy jsk iego  S tow a­
rzyszenia Czerw onego K rzyża bez obaw y może 
dać rządow i zapew nienie, że spełni w G alicyi 
rów nie dobrze to  zadanie, k tó rych  w zacho­
dnich k ra jac łi koronnych  pod jęły  się k rajow e 
kom isye opieki nad  inw alidam i. ag.

Z  Kieleckiego.
Stopnica, dn. 19. grudnia.

Pow oli zaczyna się uk ład ać  jak o ś stosunek  
k o m un ikacy jny  m iędzy naszem i okolicam i, a 
K rakow em . Cierpi on oczyw iście na trad y cy i 
daw nych rządów , k tó re  pozostaw iły  drogi zw ła­
szcza w stan ie  politow ania godnjrm . K to  nie 
przebył k ilk u n astu  k ilom etrów  m iędzy S topnicą 
a Szczucinem  po naszej drodze, ten  nie wie, 
ezeni stać  się może ta k a  przepraw a. B łoto, w y­
boje, kam ienie czyhające w lepkiej głębinie na­
około, w strząśn ien ia  p rzypom inające s ta tek  na 
pełnem  m orzu —  oto  przyjem ności, jak ie  trz e ­
ba znieść, chcąc dobić się do dw orca szczuciń- 
skiego. W ładze okupacy jne  w ytężają  siły, aby  
stosunk i te jak o ś, doprow adzić do  norm y, drogi 
u legają popraw ie, lecz od raza  to  s ta ć  się nie 
może, więc m usim y jeszcze znieść niejedno.

Popraw ie u ledzby  mógł tak że  ruch kolejow y 
m iędzy naszem i okolicam i a K rakow em . Roz­
kład pociągów  od Szczucina d o  T arnow a nie 
jest dla naszych  in teresen tów  w ygodny, więc 
zanosim y na te j d rodze prośbę do w ładz kole­
jow ych, czy nie dałoby  się go korzystn ie j u- 
ksz ta łtow ać?  K to chce dostać  się np. ze S top­
nicy do K rakow a, musi zaw sze nocow ać w 
Szczucinie, a tosanio czeka go za pow rotem , 
gd jrż w pierw szym  w y p a d k u  pociąg  odchodzi o 
p iąte j zrana, w drugim  zaś, p rzybyw szy  z K ra­
kow a do Szczucina o, 11 w nocy, musi również 
brać nocleg, gdyż kom ora celna je s t o tw arta  
dopiero od siódm ej rano. W Szczucinie niem a 
oczyw iście ani hotelu an i re stan  racy i, tak , że 
nocleg jest isto tnym  kłopotem . Podróżni zdani 
są na opiekę naczelnika staoy i P- M atznera, k tó ­

Troski o żołnierzu inwalidów.
Wiedeń, 14 grudnia. 

W ydział k ra jo w y  poczynił u w ładz cen tra l­
nych  p rzedstaw ien ia  w spraw ie ja k  najszybsze­
go pow ołania do życia k rajow ej kom isyi opieki 
nad w ojskow ym i inw alidam i.

W' zachodnich k ra jach  mona roli ii istnieją już 
kra jow e kom isye opieki nad pow racającym i do 
k ra ju  okaleczałynii lub schorzałym i żo łn ie rza■ 
ni i: G alicyi d o tąd  tą  ak ey ą  nie objęto. \V o s ta ­
tn ich  czm ach stw orzono w praw dzie w K rako­
wie nieliczne ogniska p racy  dla inwalidów , a 
to  dzięki n iezw ykłej troskliw ości, jak ą  w tym 
w łaśnie k ierunku  okazał arcyksiążę  Karol S te ­
fan. Lecz ogniska te nie mogą podołać o g r o ­
mowi p racy , skoro  liczba żiiłnierzy-inw alidów  
przynależnych  do G alicyi z dnia na dzień w zra­
sta.

Zadania opieki nad  okaleczałynii i schorza­
łym i żołnierzam i są bardzo liczne. Chodzi p rze­
cież nasam przód o następne leczenie chorych 
lub okaleczaiych  żołnierzy w zak ładach  leczni­
czych, kąp ielow ych i o rtopedycznych lub też o 
pom ieszczenie tych  żołnierzy w dom ach dla re ­
konw alescentów . P ow tóre chodzi o  urządzenie 

i prow adzenie szkól p rzysposab iających  zoł- 
nier. y  do zaw odów  najodpow iednie jszych dla 
ich konsty tu cy i fizycznej i duchow ej. Po woj­
nie n iejeden  żołnierz zm uszony będzie imać się 
zaw odu wręcz odm iennego, aniżeli ten . w k tó ­
rym  on przed w ojną pracow ał. Do opieki nad 
inw alidam i zaliczyć jeszcze, należy i pośredni­
ctw o w w yszukaniu  pracy.

T ym  rozlicznym  zadaniom  zdołały  sp rostać 
kom isye opieki nad  w ojskow ym i inw alidam i w 
k ra jach  zachodnich m onarchii. Z ajęły  się też 
one zastępczo i żołnierzam i przynależnym i do 
naszego k ra ju . Jeśli jed n ak  W ydział krajow y 
dom aga się tak  usilnie utw orzenia podobnej ko- 
misyi k ra jow ej i w G alicyi, to nm szą tu  w cho­
dzić w p ę  w zględy bardzo  pow ażne. M otywom, 
k tó rym i się W ydział k ra jo w y  k ieru je , trudno  
nie przyznać słuszności.

D otychczasow e załatw ienie spraw y uw aża 
nasza najw yższa w ładza au tonom iczna za za­
łatw ienie połowicznp. K ra je  zachodnie m onar­
chii dbać m uszą przedew szystk iem  o swoich lu­
dzi. Zajm ując się zastępczo i żołnierzam i przy­
należnym i do  G alicyi, nie m ogą dla nich stw o­
rzyć tego m om entu psychologicznego i m oral- 
nego, ja k i się łączy  z doleczaniem  i w yszkole­
niem inw alidów  w ich k ra ju  rodzim ym . W szak 
w reskrypcie  m inisterstw a w ojny z czerw ca ro ­
k u  bieżącego pow iedziano w yraźnie: „D la w y­
niku  akcy i, ab y  inw alidów  w ojennych dopro­
w adzić do stan u  możliwie sam oistnego i zdol­
nego do pracjr i zarobkow ania, je s t rzeczą n a ­
d e r  doniosłą, jeśli następcze ich leczenie i w y­
szkolenie odbyw a się w k ra ju , w którym  inw a­
lida stale przebyw ał przed  w ybuchem  wojny, 
gdzie zatem  znajdzie najlepsze zrozum ienie dla 
sw ych życzeń, zdolności i p rzyzw yczajeń  i 
gdzie już sam o znane mu środow isko, jako też  
m ożność odw iedzania od czasu do czasu swego 
daw nego m iejsca pobytu , będzie stanow iła sil 
ny m om ent psychologiczny do w zbudzenia i 
wzm ocnienia, a  z nim  zaufania ta k  do leczenia 
następczego, jako też  ew entualn ie  i do szkoły".

M om ent więc psychologiczny, na k tó ry  m ini­
sterstw o tak  silny  k ładzie  nacisk , nie wchodzi 
już w rachubę dla ty ch  żołnierzy naszych, k tó ­
rzy m uszą się leczyć w zględnie kształc ić  w za­
k ładach  pozakrajow ych.

W ażnym  jest i wzgląd n a tu ry  finansow ej, k a ­
żący się spieszyć z pow ołaniem  do życia w G a­
licyi k ra jow ej kom isyi opieki nad inw alidam i. 
W ro porządzeniu swem z 6  w rześnia 1915 r. 
m inisterstw o spraw  w ew nętrznych wspólnie z 
innem i m inisterstw am i norm uje relu tm n. k tóre  
S karb  w ojskow y w ypłacać hed/.ic zakładom  
pryw atnym , jeśli one zająć  się zechcą leczeniem 
i w yszkoleniem  żołnierzy-inw a 1 idów. Rozpo­
rządzenie to  m in isterstw a postanaw ia jednak , 
że przyjęcie żołnierzy inw alidów  celem ich u le­
czenia w zględnie w ykształcenia — co nie m o­
że p rzekraczać okresu jednorocznego —  na 
koszt skarb u  w ojskow ego usta je  z chw ilą oglo- 

zenia deińoldłizacyi. 7a■ więc pośpiech w u tw o -

JAN  KASPROWICZ.

Pożar świata.
(Z  cyklu „Księga ubogich).

P a li się  św ia t naokoło.
N iechże goreje , niech plonie,
B yleby  ty lk o  nam serce  
N ie spopieliło  sią  w łonie.

B yleby tylko te dym y,
Co z  ziem i sią kłąbią um arłej, 
M ózgu nam nie p rzyćm iły  
1 oczu nam nie w yżarły .

B yle  ten huk i  ten łom ot,
W ątek s tra sz liw e j pow ieści,

N ie  o d ją ł nam w ładzy  słyszen ia ,
Co z a  tą  g ro zą  sią mieści,

B yleby  ty lko  ratunek,
Z  którym  do ognia nas p ęd zą ,
W  kaleki nas nie przem ienił, 
N apiętnow ane nędzą.

Albowiem  w alą się m ury,
Zwęglone p ę k a ją  w iązad ła ,
N iejedna ju ż  na nas cegła,
N iejedna belka upadła.

/  w tym  zam ęcie, w tych  trzaskach , 
W  skrach, co nad  nam i rozb łysły , 
W ydaje się  n ieraz , gu bim y  

N ajp ierw otn ie jsze  zm ysły .

D a r p rzy ro d zo n y , p rze d  w ieki 
Z aw yrokow an w niebie,
Ż e człowiek, szu k a ją c  skarbu,
Ma p rze d s ię  szu kać  siebie.

Ż e  św iat p o s ia d łszy  dla du szy . 
Umiłowane p rze s trzen ie ,
G dzie  łączą  się  du sz m iliony,
Winien u trzym a ć to  mienie.

A  m y, ta k  n iera z się zda je ,
Z nam y d z iś  jedn o  li praw o:  
N iszczą ca  g o tow ość  w yrzeczeń  
W  sercu rysu je  się krwawo.

Świadkowie, ja k  tłum y obłędne 
Ż a r  rozdm uchują lub g a szą ,
P raw ie tracim y św iadom ość,
Co w tern chudobą j e s t  naszą .

W tłoczeni w ciżbę k rzyczą cą ,
Ledwie szepcem y nieśm iało, 
B łaga jąc , by chociaż cokolw iek  
Z  dobytku  nam ocalało:

Choćby n a jw ęższy  opłotek,
Izdebka chociażby jedna,
B yleby m iała g d z ie  sp o czą ć  
Z m ęczona głow a biedna.

B yleby  m iała g d z ie  w yzn ać  
P r z y  osta teczn ej spow iedzi, 
ja k i  w niej b ezła d  i ja k a  
R o zp a cz  w j e j  wnętrzu siedzi.

Snać w yżera ją  nam o czy  
Czarne, kłębiące się dym y,
A k tó ż  io m a p a tr ze ć  z  radością  
N a nowe gm a ch y-o lb rzym y  ?

Snać m ó zg  się  nam  m ąci w głow ie, 
A k tó ż  m a obm yślać  p lan y, 
R ozm ierza ć  i liczyć, by dom n a sz  
Trw ale b y ł zbudow any ?

W idać, że  słuch n asz p r zy g a sa ,
A  k tóż to  m a praw o  słuchania  
T ryum falnego hymnu,
Co ju ż  z  odd a li p odzw an ia  ?

Snać się nam serce spop ie la  —
O by  w sto  słońc rozpłynęło ,
Bo k tó ż  m a ukochać p o  w ieki 
Swe  własne, w ieczyste  d z ie ło ?

P o li się  św iat... N iechże ginie  
W  te j s tra szn ych  sk ier  zaw ieru sze , 
Byleby w ysz ły  z  n iej cało 
N a sze  stęsknione dusze...
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y y Ancona“.
W edług doniesienia Agencyi H avasa (»Głos 

Ń aiodu* z 13 grudnia b. r.) w ystosow ał rząd 
S tanów  Zjednoczonych do A ustro-W ęgier notę 
z powodu za top ien ia  przez austm -w ęgierską 
łódź podw odną włoskiego parow ca » A n c o n a «  
w dniu 9 listopada b. r., przyczem  am erykań­
scy obyw atele mieli życie postradać. W eaług 
»Frankfurter Zeitung*, k tó ra  pierw sza tę w ia­
dom ość przyniosła S tany Zjednoczone dom aga­
ją się w swej nocie potępienia tego czynu, u - 
k aran ia  kom endanta łodzi podwodnej i innych 
odpow iedzialnych osobistości, odszkodow ania 
dla rodzin zatopionych obyw ateli am erykań 
skich, jakoteż stanow czego zapew nienia, że te­
go rodzaju wypadek już się więcej nie powtó­
rzy. »Evening Post* dodaje nadto uwagę, że 
no ta  m a ch arak te r u ltim atum  i że w sz z ;- 
gólności dapartam en t państw ow y w W aszyng­
tonie nie m a  zam iaru  spraw y tej podaw ać dłu­
gotrw ałym  rokow aniom  jak  to było np. z po­
wodu zatopienia »Luzytanii«.

O sam ym  wypadku w iadom em  je s t według 
urzędowego doniesienia z dnia 1 1  listopada, że 
w niedzielę dnia 9 listopada pom iędzy Sardy­
nią a Algierem austro-w ęgierska łódź podw o­
dna za top iła  »Anconę«, k tó ra  z 422 podróżne 
mi na pokładzie znajdow ałe się w podróży do 
Nowego Jorku. 270 osób wśród nich kilkuna­
stu  ludzi zjzałogi|liczącej 60 ludzi przybyło do Bi- 
zzerty  i Ferriville. Uwaga komendy floty zaw ie­
ra ła  dodatkow e doniesienie, że »Ancona« chcia­
ła  uciec a  łódź podw odna m usiała  zrobić uży­
tek z dział.

W edług doniesienia dzienników zw róciła się 
następnie c. i k. kom enda floty w połowie li- 
stopa br. w urzędow ym  kom unikacie przeciw 
rozpow szechnianym  w nieprzyjacielskiej prasie 
a podburzającym  opisom  tego wypadku P rasa nie­
przyjacielska opow iadała bowiem, że m arynarze 
austro - węgierscy strzelali do rozbitków, którzy się 
usiłow ali przy pomocy pasów  ratunkow ych oca­
lić. W brew  tym  tendencyjnym  w iadom ościom , 
podniosił kom unikat urzędowy (»Głos Narodu* 
z dnia 14 listopada b r )  jak  nasLępuje: »Lódź 
podw odna dała  s trza ł ostrzegaw czy, na co pa­
row iec »Ancona« pełną parą  począł uciekać 
przez cę usłuchał w ydanych z wybuchem woj 
ny wszystkim  okrętom  włoskim  urzędowych 
pouczeń, że przy zatrzym aniu statków  przez nie 
przyjacielską łódź zależnie od m ożności winien 
dany sta tek  albo uciekać, albo łódź podwodną 
najechać. Uciekający parow iec ścigała łódź pod 
wodna ośtrzeliw ując go a dopiero kiedy okręi został 
kilka razy trafiony, kom endant jego nakazał 
m u stanąć. N a okręcie panow ał jak  najw iększy 
popłoch, Dano do opuszczenia go 45 minuL 
czasu, m im oto spuszczono na wodę tylko część 
łodzi i zajęli je  przew ażnie ludzie z załogi o- 
krętu , którzy też w pierw szych łodziach po­
śpiesznie daleko odjechali. W iększa część ło 
dzi, któreby były w ystarczyły do w yratow ania 
w szystkich podróżnych, były nie obsadzone. Po 
mniej więcej 50 m inutach m usiała  łódź pod­
wodna wobec szybko zbliżającego się innego 
sta tku  zanurzyć się i storpedow ała parowiec 
» A n c o n ę « ,  który dopiero po dalszych 45 mi­
nutach  zatonął. Jeżeli przy tem  znaczna liczba 
podróżnych s trac iła  życie, to  w ina za to spa 
da na załogę, ponieważ parow iec zam iast s ta ­
nąć usiłow ał odpłynąć i poniew aż następnie 
załoga m yślała tylko o swym  ratunku  a nie o 
ratow aniu  podróżnych, do czego było dość cza­
su i środków. Zarzuty jakoby łódź s trze la ła  do 
zapełnionych łodzi i ludzi pływ ających w m o­
rzu, są tendencyjnym  wymysłem, już choćby 
dlatego, że am unieya łodzi podwodnej je s t zbyt 
kosztowną. Gdy parow iec stanął, na turaln ie  już  
więcej nie strzelano*.

Ju* poprzednio, bo dnia 10 listopada ogłosi­
ła  ageneya H avasa telegraficzne spraw ozdanie 
z Cap Bon, gdzie m ówi o d w u łodziach pod­
wodnych i stw ierdza, że »druga łódź podwro- 
nna s tan ę ła  w poprzek drogi »Anconie«, k t ó ­
r a  u s i ł o w a ł a  u c i e k a ć  Dnia następnego 
podała znowu ageneya R eutera, opow iadanie 
pewnego uratow anego Anglika z »Anconj *, 
gdzie doniesiono, że »Łódź podwodna |ły n ę łd  
na pow ierzchni m orza i zbliżała się ze znaczną 
szybkością. O ddała ona jeden s tiz a ł przed s ta t ­
kiem, co uw ażaliśm y za rozkaz do lu tychm ia- 
stowego zw rócenia z drogi. 1’ow stał straszny  
popłoch. Anglik ten nie mógł rzekom o wiedzieć, 
czy »Ancona* posłuchała  rozkazu do za trzy m a­
n ia  się, atoli inne pryw atne doniesienia zw ła­
szcza dzienników włoskich stw ierdzały , że »An- 
cona« nie posłuchała rozkazu. Rząd wło-ki do 
piero w kilka dni później uznał tę spraw ę za 
w ażną i wydał w dniu 2 1  listopada polecenie 
do prasy, wedle którego zakazano jej odtąd 
pisać o storpedow anych okrętach i wypraw ach 
lotników, cokolwiek innego jak tylko to, co za 
w ierały doniesienia urzędowe. Rzecz oczywista, 
że p rasa  w łoska a za nią także francuski aan- 
gielska w ystąpiła  z najgw ałtow niejszym  atakiem  
przeciw A ustro - W ęgrom  i postaw iła naw et 
wniosek, ażeby austro-w ęgierskich jeńców , i to 
w ojennych i cywilnych um ieszczać na  włoskich 
statkach, w yruszających w podróż, aby w ten 
sposób statk i te zabezpieczyć przed nieprzyja- 
cielskiem i łodziam i podwodnem i. Dzienniki pou­
czały  też kapitanów  m arynark i włoskiej o spo­
sobach zachow ania się na wypadek zajścia z ło 
dzią podwodną. Angielskie dzienniki, którym  w 
pierw szym  rzędzie chodzi o Niemcy podsuw a­
ły nadto zapatryw anie, że zatopienie »Aneony*, 
było dziełem  niemieckiej łodzi podw odnej, przy-

czem  w ypow iadano pewne kom plem enty pod 
adresem  austro-w ęgierskiej kom endy floty.

Z tego przedstaw ienia wynika jako  pewnik 
niezawodny, iż »Ancona« w ezw aną została  do 
zatrzym ania  się i, że w ezw ania tego nie usłu­
chała, lecz przeciw nie, w edług obustrounych do­
niesień, usiłow ała uciec. P rzez to podpadła o - 
głoszonem u przez Austro W e gry i Niemcy ry­
gorowi przepisów  o walce m orskiej, według 
których okręt usiłujący uciec lub łódź podw o­
dną najechać, będzie ostrzeliw any.

Rząd S tanów  Zjednoczonych stoi natom isst 
na stanow isku, określonem  w swojej nocie do 
rządu niem ieckiego z powodu zatopienia »Luzy 
tanii*, że żadne okoliczności nie uspraw iedli­
w iają zatopienia parow ca, m ającego podróżnych 
na swym pokładzie, zanim  ci nie zostaną bez 
szkody czyto na inny p aro w iec ,czy  też na ląd 
najbliższy przewiezieni. W szczególności zaś 
nic nie uspraw iedliw ia według zapatry ­
w ania rządu waszyngtońskiego zatopienia paro­
wca, na którym  ja d ą  Amerykanie.

Jak  z tego widać, stanow isko rządu Stanów  
Zjednoczonych je s t  w prost przeciw ne postano­
wieniom o w alce m orskiej, przyjętym  przez 
A ustro-W ęgry i Niem cy i zm ierza w swej isto 
cie do uniem ożliw ienia tćgo sposobu walki m or 
skiej przy pomocy łodzi podwodnych względnie 
Uo unicestw ienia ogłoszonej przez rządy central 
ne blokady wybrzeży nieprzyjacielskich.

Na Morzu Bałtyckiem.
Berlin. (T. B.) Biuro W olffa donosi: D. 17. 

grudnia popołudniu został mały krążownik 
„Bremen" i jeden z towarzyszących mu torpe­
dowców we wschodniej części morza B ałtyckie­
go przez łódź podwodną zaatakowany i zato­
piony. Znaczna c&ęść załogi została wyrato­
waną.

Szef sztabu admiralicyi marynarkŁ

Obrady izb poselskich.
Sejm węgierski.

Budapeszt (Tel. B.). P rzy ję te  w czoraj pro­
je k ty  ustaw  załatw iono  w trzeciem  czy tan iu . 
N astępnie obradow ano nad k ilku  sp raw ozdan ia­
mi m in isterstw a ośw iaty .

Dnia 21. bm. odbędzie się form alne posiedze­
nie, na k tórem  zostanie przy ję te  nun tium  izby 
m agnatów '.

W senacie rumuńskim.

Bukareszt (Tel. B.). Na w czorajszem  posie­
dzeniu  senatu  sen. D o b r e s c u  ośw iadczył się 
przeciw ko rządow i i w skazał, że zaniedbano 
w zględnie, ja k  m ów ią stracono  chwilę interw en- 
cyi Rum unii, poniew aż sprzeciw ił się tem u zm ar­
ły  k ró l K a r o l .  W tym  w ypadku  stanow isko 
prem iera byłoby w ytłum aczonem .

P rem ier B r a t i a n u  odpow iedział, że j)uż 
ośw iadczył, iż ja k  d ługo  na tem  stanow isku  po­
zostaje, obejm uje pełną odpow iedzialność.

S enato r D o b r e s c u  zauw ażył, że rząd  rze­
kom o ma pew ne p lany  w polityce zagranicznej. 
N iechaj poda ten  plan  do  w iadom ości izby  na  
ła jnem  posiedzeniu, a w tedy  p rezyden t mini­
strów' inoże być pew nym , że n ik t nie będzie mu 
czynił opozycyi.

Izba gmin.

Z Grecy i.
W sprawie umocnienia Salonik.

Ateny. (T. B.) Spóźnione. R ząd g reck i zało­
żył w yraźny  p ro test przeciw ko pracom  f o r t  y- 
f i k a c y  j n y m wr Salonikach przez w ojska 
angielsk ie  i francuskie .

Londyn. (T. B.) „M orning P o st“ donosi z 
A ten: Posłow ie en ten te  p e r tra k tu ją  z prezyden­
tem m inistrów  S k u l u d i s e m  w spraw ie tru ­
dności pow stałych m iędzy w ładzam i w ojsko- 
wemi greckiem i a w ładzam i czw órporozum ienia 
w spraw ie ufortyfikow ania Salonik.

Sprawra —  jak  się spodziew a ją —  będzie w 
zadow aln iający  sposób załatw ioną.

Przyszłe wybory.
Amsterdam (Tel. B.). Je d e n  z tu t. dzienników  

podaje depeszę „T im esu" z A ten donoszącą, że 
do w yborów  zgłosiło się ty lko  450 k an d y d a ­
tów , k tó rzy  praw ie w szyscy  ośw iadczają  się 
za n e u t r a l n o ś c i ą .  W iększość k an d y d a ­
tów jest zw olennikam i gabinetu . W obec w strzy­
m ania się party i Y e n i z e l o s a  od kam panii 
w yborczej n i c  n a l e ż y  o c z e k i w a ć  ż a ­
d n y c h  n i e s p o d z i a n e k  przy w yborach.

Ojciec św. o nokoju.
Zurych. (Tel. pryw .) „N. Zlirioher Z eitung“ 

w' a rty k u le  o przem ow ie O jca św. pisze pom ię­
dzy  innem i: P o raź  p ierw szy  —  o ile w iem y —  
zdarzyło  się, że urzędow a ageneya S tefan iego  
w Rzym ie podała  te legraficzn ie  pełny  te k s t 
j>rzemowy P ap ieża  i to  z w iększym  pospie­
chem, niż m ow y m inistrów  S alandry  i Sonnina. 
Ju ż  ta  okoliczność św iadczy, ja k ą  w agę rzym ­
skie koła rządow e przyw iązują  do te j przem o­
wy. Otóż w ynika z niej, że O jcu św. znane są 
dokładnie  w arunk i pokoju  obu grup w o ju ją­
cych, a m ianowicie ofieyalne w arunk i rządów . 
Ale tu ta j widzi O jciec św. przepaść tak  g łębo­
ką, że niepodobna je j w ypełnić. N iezaprzecze- 
nie w arunki m ocarstw  cen tra lnych  m uszą być 
tw arde  wobec ta,k w ielkich ofiar, poniesionych 
przez te państw a, ale mimo to  m ożna d y sk u to ­
wać nad  nimi, gdyż nie m ają  one na celu roz­
bicia k tó regobądź  z państw ', należących  do 
czw órporozum ienia. N atom iast czw órporozu- 
m ienie chce rozbić N iem cy i rozkaw ałkow ać 
A ustro-W ęgry, to  też jego  propozycye nie n a ­
d a ją  się w cale d o  dyskusyi.

Jeżeli Ojciec św. zaklina m ocarstw a, ażeby 
odstąpiły  od niespraw iedliw ych warunków po­
koju , ażeby  p rzynajm niej um ożliw ić w yinianr 
myśli —  to widać, że położenie je s t beznadziej­
ne. A przytem Ojciec św. ma świadomość faktu, 
że zw ycięska gTupa m ocarstw  cen tra ln y ch  ma 
prawo do słusznych odszkodow ań.

Ale nie zniknęła  w szelka nadzieja , skoro  
( ijciee św. w dalszym  ciągu podnosi, że „ jes t 
koniecznem , ażeby  obie s tro n y  w  pew nych pun­
k tach  poczyniły  u stęp stw a". A więc wiadome 
są przynajm niej spraw y, w' k tó rych  potrzebna 
jest w zajem na ugodow ość.

Jest. to  dow odem  w szechstronnego zaufania 
do Ojca św. Jeżeli w szystk ie pań stw a  w oju jące 
da ły  m u ta k  dok ładne inform aoye i uznały  w 
nim św iatow ą in stancyę pośredniczącą. O dbyw a 
się n iebyw ały  proces dziejow y, w k tó rym  od­
zyw a się głos O jca św., że już chodzi nie o do­
bro tego  lub owego państw a, lub narodu, lecz 
o dobro całej E uropy  i całej chrześcijańskiej 
eyw ilizacyi.

Londyn (Tel. B.). W izbie niższej podsek re­
ta rz  p a rlam etarny  T e n n a n t  ośw iadczył, że 
s tra ty  korpusu lotniczego w sześciu m iesiącach 
od czerw ca do listopada w ynoszą 2 0  zabitych, 
33 rannych , 10 zaginionych i 44 in ternow anych 
jirzez n ieprzy jaciela . P rem ier A s q u i t  h zapo­
w iedział, że parlam en t odroczony będzie od 23. 
g rudnia  do  4. stycznia.

Izba lordów.

Londyn (Tel. B ) .  W Izbie w y ż s z e j  lord 
P o r t s ni o u t h zaa tak o w ał urząd spraw  za­
gran icznych  z pow odu nieogłaszania um ow y 
handlow ej, zaw artej z D a  n i ą i ośw iadczył, że 
urząd sp raw  zagran icznych  zaopatru je  N iem cy 
w środki żyw ności ze szkodą robotn ików  a n ­
g ielskich , gdyż pozw ala D a n i i  na dalszy w y­
w óz do Niemiec.

Lord L a n d s d o w u e ośw iadczył, że rząd 
obstaj.e przy swej uohwmle niepoda w ania do 
publicznej w iadom ości um ow y. T reść um ów za­
żartych przez rząd  z państw am i neutralnem i 

nie ogranicza praw' A nglii jak o  m ocarstw a pro­
w adzącego w ojnę. Anglia pragnie zaoszczędzić 
państw om  n eu tra lnym  niedogodności, w yn ika­
jących  z b lokady. Nie by łoby  w iększego nie­
szczęścia, ja k  to , g dyby  w chwili k ied y  n ieprzy­
jaciel w ytęża w szystk ie  swe siły  przeciw  An­
glii, Anglia m iała w szystkie państw a n eu tra l­
ne przeciw ko sobie.

Izba francuska.

Paryż (Tel. B.). Izba depu tow anych  ukoń­
czy ła  ob rady  nad in terpelacyam i w spraw ie d o- 
s t  a  w w o j s k o w y c h  i p rzy jęła  porządek 
dzienny , zaakcep tow any  przez rząd, by  ustano­
wić kom isyę dla dodatkow ego  zbadan ia  k o n ­
tra k tó w  dostaw  w ojennych.

dniu  29. cierpnia 1914. sprow adzono w  gm inie 
L i w c z e, pow iat sokalsk i, ch łopaków  i męż­
czyzn pod pozorem , że m ieszkańcy  te j gm iny 
strzelali do  R osyan  i zam knięto  ich w jednej 
chacie. K oło godz. 8 . w ieczorem  nadszedł p a ­
tro l rosy jsk i, liczący mniej w ięcej ośm iu ludzi, 
pod kom endą chorążego do teg o  dom u, poczem  
chorąży  zakom enderow ał: T ych  psów' rozstrze 
iać. P a tro l s trze la ł naprzód przez okna i drzwi 
do zam knię tych  w dom u ludzi, a  następn ie  m a­
sak row ał ich szablam i i bagnetam i. Podczas 
te j rzezi zginęli m ieszkańcy: Mojżesz E ssig, J ó ­
zef H orbyniuk, Michał L iczko, M ichał K ryn ic­
ki, P io tr  Baszuk, T eodor H orbaj, Michał K ar- 
noha, K azim ierz Tym bel, O leksy M alech, Szy- 
m on.D rucker, Sender B lander, Ja k ó b  Essig. Ha- 
rasym  B ahniuk, Józef H orbaj, Jó ze f W ojtiuk , 
Marcin M iehalczuk, S tefan  H orbaj, T ym ko Ha- 
w ryluk. O fiary bestyalstw a rosy jsk iego  liczyły 
od 14 do 70 la t.

Pom oc z kolonH.
Amsterdam (Tel. B.). J e d e n  z tu tejszych  

dzienników  donosi: W edle in fo rm acji „T im e­
su" z M e l b o u r n e  pobór re k ru ta  dokonuje 
się w dalszym  ciągu w sposób bardzo energ i­
czny. Liczbę zdatnych  do służby  w k ra ju  cenią 
na  650.000 ludzi.

Senat rzymski.
Rzym. (T. B.) Na w czorajszem  posiedzeniu 

s e n a t u  p rezyden t m inistrów  S a  1 a n d r a 1 
polem izował z wywodam i poszczególnych m ow '-' 
ców  L ośw iadczył, że W łochy podczas okresu 
neutralności zachow ały lojalne stanow isko. Na 
ustanow ienie specyałnej kom isyi parlam entar- \ 
nej, k tó rab y  w ykonyw ała kon tro lę  nad prow a­
dzeniem  w ojny, na wzór F rancy i, g ab in e t bez­
w arunkow o zgodzić się nie może. W dalszym  
ciągu m owy przyznał S alandra, że W e n e c y a  
w skutek  a k c j i  w ojennej szczególnie ciężko u- 
cierpiała. P rem ier prosił o przyjęcie porządku 
dziennego, podanego przez sen a to ra  M u r a t o -  
r i ‘ e g o .  W głosow aniu p rzy jęto  ten  porządek  ’ 
dzienny  w>;zj'stkimi 2 2 1  głosam i obecnych se 
natorów .

Kolo Polskie.
W iedeń (Tel. B.). Z se k re ta ry a tu  K oła  pol­

skiego donoszą: Dnia 17. g ru d n ia  odbyło się 
posiedzenie k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  
Koła polskiego, na k tó rem  z pow odu chwilowej 
n iedyspozycyi prezesa- K oła przew odniczył wi­
ceprezes K oła Ekse. A b r a h a m o w i e  z. 0 -  
b ia d y  nie zo sta ły  ukończone. Dalszy ciąg  na­
stąp i dn ia  2 0 . przedpoł., zaś popołudniu tego 
dnia odbędzie się zapow iedziane już posiedze­
nie k o m i s y i  p o l i t y c z n e j  pod przew o­
dnictw em  prezesa Koła. N a posiedzeniu kom i­
syi parlam en tarne j zajm ow ano się przew ażnie 
sp raw ą przedłużenia m oratoryum  i sp raw ą u re­
gulow ania sp ła ty  ra t hipotecznych. K w esty i 
po litycznych  w cale nie poruszano. Dn. 18. g ru ­
dnia  odbyło się posiedzenie k o m i s y i  g o s p o ­
d a r c z e j  d la  spraw  r o l n i c z y c h  i prze­
m ysłu rolniczego pod przew odnictw em  bar. 
G oetza, zaś dn. 19. przedpołudniem  obradow ać 
będzie kom isya gospodarcza d la  sp raw  m i e j ­
s k i c h  i przem ysłow ych pod przew odnictw em  
E ksc. d ra  Leo.

Zbrodnie w Liwczu.
W iedeń (Tel. B.). Z w ojennej kw ate ry  p ra ­

sow ej donoszą: O krucieństw a R o s ji. J a k  z je- 
dnego  ze spraw ozdań urzędow ych w ynika, w

Los jeńców w Serbii.
Wiedeń. (T. B.) Z k w a te ry  w ojennej p raso ­

wej donoszą: T rak tow an ie  jeńców  w ojennych 
austro-w ęgiersk ich  w Serbii. P ro toko la rne  ze­
znania poszczególnych jeńców  w ojennych do­
noszą zgodnie o ja k  najokru tn iejszem  i najbru- 
taln iejszem  tiak to w an iu . P raw ie w szyscy opo­
w ia d a ją c  policzkach i biciu, jak iem  ich z reguły  
trak to w an o . Jeże li część niedom agali, na jak ie  
jeńcy  w ojenni austro -w ęgierscy  byli narażeni, 
da się w ytłum aczyć przerażliw em  położeniem  
arm ii serbsk iej, to  przecież sposób znęcania  się, 
posunięty  aż do b estya lstw a , odsłania ok ru ­
c ieństw o Serbów'.

K lika szczególnie jask raw y ch  w ypadków  od- 
zw ierciadla się w n astępu jących  zeznaniach:

Jed en  z jeńców  opow iada: W dniu 15 stycz­
nia b r. na cm entarzu  w N e g o t i n i e  rozm a­
w iałem  z trzem a nagim i ludźm i, k tó rzy  mi po- 
w iedzieli, że są żołnierzam i w ęgierskim i i le ­
żeli w szpitalu  w N egotinie chorzy na ty fus. 
W ieczorem  dnia poprzedniego w yniesiono ich 
ja k o  nieżyw ych do kap licy  cm entarnej Ponie­
waż jednakow oż było za późno, nie pogrzebano 
ich już. W kostn icy  w sk u tek  zinina odzyskali 
p rzytom ność i na sk u tek  m terw encyi tego. 
k tó r j ' sk łada  to do  pro toko łu , odstaw iono  ich 
do szp itala. Za to  zam knięto  mnie i o trzym ałem  
za k arę  25 razów . W P r o k u p l j e  podczas 
od transpo rtow yw an ia  w idziałem  poruczn ika au- 
stryack iego , ja k  zem dlał. N adszedł na to  d jT e- 
k to r to w arzystw a  ubezpieczeń „R ossia" w B el­
gradzie . k tó ry  prow adził tran sp o rt oficerów' 
jeńców . Chwycił on porucznika i zrzucił go do 
rowu.

Jed en  żołnierz p iecho tj' zeznaje: Podczas w y­
m arszu z P r o k u p l j e  kap . serbski V ojnovic 
kazał przebić chorego żołnierza —  P o laka . J e ń ­
ców', k tó rzy  się użalali, że nie o trzym ują Chle­
ba, odpraw iano  uderzeniam i.

Inny  żołnierz zeznaje: K oło K r  u s e v c a dn. 
23. październ ika w idziałem  tran sp o rt 1 2 0  jeń ­
ców w ojennych austro-w ęgiersk ich . k tó rych  
częściowo boso gnano  nasypem  kolejow ym . 
T ran sp o rt przechodził przez m ost ko lejow j’, k ie ­
dy  nad jechał pociąg. Ludzie w idząc pociąg  rzu ­
cili się do w ody i wielu utonęło. C zy pociąg 
kogo przejechał, tego  nie wiem.

Je d e n  sierżan t zeznał, do p ro tokołu : P rzy od­
transpo rtow an iu  z N i s  z u zostaw iono mnie 
jako  chorego. J a k o  podoficer dla nadzoru  po­
został A randel Ż ivkovic. Zastrzelił on jednego  
jeńca  w ojennego austro-w ęgiersk iego , k tó ry  
chciał się sk ryć , a  zw łoki jego rzucił do Nisza- 
wy. Zam ordow any był inżynierem . Dnia n as tę ­
pnego wyż w ym ienionj' podoficer serbski w  ten 
sposób zabił jednego  jeńca  w ojennego i w y­
chw alał się, że zawsze ta k  czj-ni, jeżeli k tó iy  
nie słucha go.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z dnia 19. grudnia 1915.

Pacyfiści w łoscy.

Medyolan (Tel. B.). U chw ałą sąd u  w ypuszczo­
no na razie na w olność ośni osób, uw ięzionych 
z pow odu publicznego rozszerzania w .Medjm- 
lanie odezw y pokojow ej.

Zaprzeczenie bułgarskie.
Sofia. (T. B.) Z głów nej k w a te r j ' og łaszają 

ka teg o ry czn e  zaprzeczenie doniesienia dzienni­
ków  a n g i e l s k i c h ,  jak o b y  w arm ii bu łgar­
sk iej w ydarzy ły  się w ypadki n iesu b o rd y n ac ji 
i p rzy tacza jak o  ja sk raw y  dow ód niepraw dzi­
wości doniesienia fak t, że pułk 1 1 , z k tó rego  
żołnierze rzekom o dali się wziąć do  niewoli an ­
gielsk iej, walczył w yłącznie przeciw  S e r  b i i i 
stoi obecnie garnizonem  w P  r i z r  e n i u.

Diunie dli armii anstro-węgiershiej.
Sztokholm (Tel. pryw .). Z nany  lite ra t L a g o- 

L a n q u i s t, k tó ry  pow rócił z austro-w ęgier- 
skiej k w a te y  prasow ej w ojennej w yw odzi, że 
jeżeli się mówi o zasługach  i sukcesach Niemców 
to często się zapom ina, jak  wielki udział m ają 
w tem  A ustro-W ęgry. O n e m a j ą w i ę k s z y  
i t r u d n i e j s z y  f r o n t  n i ż  N i e m e j ' ,  ale 
należy z podziw em  stw ierdzić, że ta  m ozaika, 
ja k ą  tw orzy  m onarchia austro -w ęg ierska . o k a­
zuje się w godzinie n iebezpieczeństw a niero­
zerw alną. silną jak  żelazo jednostką .

Zatopiony statek.
N o w y  J o r k . (T. B.) Biuro R eu tera . W czoraj 

zatonął w N orth-R iver nagle okrę t, na k tórym  
załadow ano 533 koni. K onie u tonęły . Policya 
zarządziła  dochodzenie, o k rę t za tonął w tem - 
samem m iejscu, gdzie n iedaw no tem u w sku- 

| tek  w ybuchu bom bj' spłonął ok rę t z ładunkiem  
cukru .

KRONIKA
Powrót uchodźców. Zarząd miasta i połączone 

Komitety obywatelskie otrzytnały telegraficzne za­
wiadomienie zarządu baraków w Choeni. że wczo­
raj wyjechała stam tąd nowa grupa uchodźców, li­
cząca przeszło 1.90(1 osób. Uchodźcy ci prawdopo­
dobnie dziś wieczorem przyjadą do Krakowa. Ko­
mitety po otrzymaniu tej wiadomości rozpoczęte 
natychmiast przygotowania celem przyjęcia powra­
cającej ludności i przyjścia jej z pierwszą pomocą.

Karty chlebowe. Rozdawnictwo kart chlebo­
wych przez biura, okręgowe na następny świąte­
czny tydzień rozpocznie się już we środę 2 2 . lun. 
a zakończy sie w piątek 24. w południe. Właści­
ciele domów, względnie ich zastępcy powinni w 
tym terminie bezwarunkowo karty chlebowe dla 
lokatorów swych domów w biurach podjąć. Rów'- 
nież w tym czasie powinni się zgłosić pracodawcy 
po karty dodatkowe dla swych ciężko pracujących 
robotników. W Święta Bożego Narodzenia biura 
rozdawnictwa kart chlebowych będą zamknięte.

Koncert kompozytorski Władysława Żeleńskiego. 
„Cały Kraków" znajdzie się niezawodnie w ponie­
działek 2 0  grudnia w teatrze miejskim, aby, skła­
dając hołd twórczości Nestora muzyki polskiej, 
wynieść z koncertu wysokie wrażenie artystyczne, 
które zapowiadają się dzięki umieszczeniu najcel­
niejszych dzieł kompozj-tora w programie i naj­
znakomitszym siłom artystycznym naszego miasta, 
biorącym udział w koncercie. Podziwiana śpie­
waczka pani Mary a Pilarz-Mokrzycka i Dr Alfred 
Rawicz, wypełnią część wokalną koncertu, utwór) 
instrumentalne wykonają zaś pp. Eugenia Loegle 
równa i profesorowie: Kopystyński, Lipski, Sytek 
i Wierzuchowski. Bilety do nabycia w kasie teatru 
miejskiego.

Z teatru ludowego. Dziś o godz. 7 i pół wieczo­
rem danym będzie znakomity wodewil p. t. „K a­
det i jego siostra , występ gościnny A. Zimajer 
i U. Palczewskiej.

Y\ niedzielę popołudniu o godz. 3 i pół odegraną 
zostanie „Siara Dyrektorowa". występ A. Zimajer, 
wieczorem o godz. 7 i pół „K adet i jego sistra".

Odznaczenie. Prezydent ministrów' nadał urzę­
dnikowi w ministerstwie dla G alicji Zbigniewowi 
Ślezińskietnu IX. rangę urzędników państwowych. 
P. Śleziński bardzo zasłużył się w zeszłym roku 
wobec uchodźców galicyjskich, którymi starał sic 
iść zawsze na rękę w czasie ich tułaczki na hrukti 
wiedeńskim

Podróże urzędników do obszarów dworskich W
ostatnim numerze „Gazety lwowskiej" zamiesz­
czono wyjaśnienie w sprawie podróży' urzędników 
do obszarow wojennych. Dla legitym acji pozosta­
jących w czynnej służbie funkeyonaryuszów dwor­
skich państwowych i kolejowych w podróżach do 
obszarów wojennych i z tychże obszarów obowią­
zują następujące speeyalne przepisy:

Ważna urzędowa legitymacya kolejowa, zaopa­
trzona w fotografię i własnoręczny podpis, upra­
wnia w miejsce przepisanego rozporządzeniem ca­
łego gabinetu z dnia 17 sierpnia 1915 Dz. u. p. nr. 
241 pasportu, do przekroczenia lub opuszczenia 
„dalszego" obszaru wojennego. Dalej wystarcza ta 
legitymacya dla znajdujących się już w „ściślej­
szym" obszarze wojennym, a będących w czynnej 
-łużbie funkeyonaryuszów dworskich, państwowych 
i kolejowych do legitymowania się wewnątrz tego 
obszaru, jednak rozumie się samo przez się z wyłą­
czeniem t. zw. obrębu wojskowego". Natomiast bę­
dący w czynnej służbie funkeyonaryusze dworscy, 
państwowi i kolejowi mają przy przekroczeniu 
granic „ściślejszego" obszaru wojennego, jeżeli jadą 
z polecenia służbowego, wylegitymować się prócz 
legitym acji kolejowej, jeszcze dnośnem urzędo- 
wem pisemneni poleceniem swej władzy służbowej.

Dla podróży prywatnych do „ściślejszego" ob­
szaru wojennego lub z tego obszaru mają będącj' 
w czynnej służbie funkc>’onaryusze dworscy, pań­
stwowi i kolejowi postarać się przed przekrocze­
niem granic tego obszaru o potrzebne zezwolenie 
przynależnej władzy wojskowej, a mianowicie albo 
wprost przez nadesłanie swej legitymacyi, lub 
przez nadesłanie jej w drodze służbowej.

Krewni funkeyonaryuszów dworskich, państwo­
wych i kolejowych (tj. żony i dzieci powyżej 14 
lat) bez względu na to, czy jadą w ich tow arzy­
stwie, czy też osobno, oraz emerytowani i funk- 
cyonarj-usze dworscy, państwowi, względnie ko­
lejowi mają w podróżach do obszarów' wojennych, 
lub 7 tychże obszarów, jak  wszystkie inne osoby 
c\'wilne, wykazać się według przepisu powołanego 
wyżej rozporządzenia ministeryalnego pasportem, 
względnie zezwoleniem wojskowetn przy przekro­
czeniu granic ściślejszego obszaru w ojennego.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj kolo godz. 2 
popołudniu na ul. .Sławkowskiej potrącił tramwaj 
przechodzącą przez tor Franciszkę Kostek, która 
upadła na bruk i doznała wstrząśnięcia mózgu. 
Wezwane pogotowie udzieliło nieszczęśliwej pierw­
szej pomocy i odwiozło ją do szpitala św. Łazarza.

N a d e s ła n e .

^  e p id e m ia c h  wsieik'ch 
chorobach zaraźliwych

Hurtowna sprzedaż win, koniaków i rumu

LUDWIK LEWICKI
(przedtem  K aro l W o łk o w s k i)

:: KRAKÓW. RYNEK 15.

fiandel Delikatesom i Resłauracija
Piwo Pilznrtslit. —  Zaafcoaity porter krajowy teaczydskl wr flaszkach.

E le g a n c k o  u rz ą d z o n e  o b s z e rn e  G A B IN E T Y , 
■J5™ o r a z  S A L A  d la  w ię k s z y c h  z e b ra ń .

Obiady z 3 dań po 2 korony. 2*3 Obiady z 3 dań po 2  korony.
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KOMITET CENTRALNY

w Wiedniu
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że zgłoszenia do biura

KOMITETU CENTRALNEGO
DLA SPRAW ŚWIADCZEŃ 1 SZKÓD WOJENNYCH

winny strony interesowane zgłaszać obecnie pod adresem :

Związek Ziemian we Lwowie — w gmachu Galie. Towarzystwa 
kredyt, ziemskiego — lub do Wiednia I. B. Dominik anerbastei 19

Komitet sądzi, że będzie to zgodnem  z interesem ziemian, którzy już licznie 
powrócili oo Kraju.

Zakład artyst.-fotograficzny

„SECESYA”
Podgórze: Rynek gł. 8, — Ul. Trzeciego Maja 3.

Zd ęcia w zakładzie i poza zakładem. Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny n*jn ższe.

W E LW OW IE, stow. z ar. z ogr. por.
Organ kantflawy Zarządu dlównege Te#. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

«  Bielsku (Blelltz)
Zunfrhausg&sst ‘

■ i «  awoicb BSfMTnaco na składzie waayatlde artykaly ip o i j  w «>  
I eodsiennetfo . i p o t r u b u »  m udui doatercu u  tle. olej*
aaaa jn o w e , mswomy astnesne, narzędzia i maszyny rolnieze, ee 

nient, eternit, P*PC I Ł d
Cuaoiki u  katite żądanie 1 Cm t  hartowoi

Wystawowy skład mebli
dolno - ausłryackiej akcyi popierania 

przemysłu krajowego
Wiedeń, V II., Mariahilferstrasse 120. Gentral-Palast, I piętro-

Wysyłka mebli do  Gallcyi 
i Królestwa Polskiego.

Trwała wystawa pojedyncz. i w kwintn. 
urządzeń domowych. 2221

LDułączny n-yrób uiiedenskicti przemysłoujcóu)

Wolny przegląd dla PP. Interesentów 
od g. 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

Wyjaśnień pisemnych adz'ala się chętnie.

J e d n o r a z o w a  próba przekona 
każdego o jakości

m f i R m o b f l D y
w y sjła  w w iaderkach 5-cio 

i 10-cio klg. —  M i e s z a n a  po 
K 1'92, M urelowa po K. 2 &0 za 

1 klg.

IDojciech Olszowski
KKflKóLD -  m f l b y  R y n e K

Oka eya!
ledon  w agon  p o w id e ł p rzecieranych , 
jed en  w agon  m arm olady o w o co w ej, 
pół w a g o n a  ś liw ek  su szon ych  i poi 
w a g o  na m ydła . a  ar d ego  I-a zaraz  
do sp rzed an ia  W iad om ość C hrze­
śc ijań sk a  S p ó łk a  h an d low a d r o ­

bnych kupców  ja g ie llo ń sk a  1. 9. 
2255

2 krowy
m leczne, m łode, rasow e do sprze 
dania. Kraków  Dz. XII ul. T. Ko­

ściuszki 1 33. 9230

aaaiiiaiiiaaaaitaiiitaaaiaieaiasaeiaiaMieiiai«i
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[ POTRZEBNA

IP A N N A
■

| do
| EKSPEDYCYI SKLEPOWEJ
j w ła d a jąca  dobrze język iem  

n iem ieck im . Z g łoszen ia : 
j j .  MICHALIK, CUKIERNIA
: K raków , F loryańtk a  45.

Marmolada węgierska
pierwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
po 5 1/a Kg , po K. 1.80 za 1 Kg. — wysyła s,ę też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komis.

GOŁDLUST I Ska
Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 2232

K S IĘ G A R N IA

W KRAKOWIE
otrzymała na skład główny i poleca:

B uzek Prof. D r J. — P ogląd  na w zrost ludności ziem
polsk ich  w w ieku  XIX.............................................................K. 2 ‘—

M ilew sk i Ed. — K c c p e r a c y a n  ,ej znaczen ie  w  P o lsce  .  1 '50
N ałk o w sk a  Z. R. —  W ęże i Róże. P o w itść  . . . .  ,  5 '—-
W ielopolska Hr. M. J. -  S ynogarlice  ....................................n 3  —
M itkow i.ki Aug. — Z asady  fizyki. T. !. wvd.  IV. . . „ 6 ;—

Z im o w sk i K. M ała h is to ry a  P olsk i z dodatk iem
o w o jn ie  r u r o p e j s k i e j .....................................   ,  O dO

Z i m o w s k i  K.  —  P r a k ty c z n a  g r a m a t y k a  polska w y d  V .  „ OTO
Ż erom ski St. —  Sen o s z o a d z i e .................................................   1 2 0

2153

N ak ład -iu  W ydaw nictw a ..Gltisu N arodu 11 Sp. z < )gr. odp.

Dt Dc.islsbojń Lieżj, hci.Ujtl llaszlorn. urn ZakiaMi ilT, Kipcói!
Podaję niniejszem do w iadom ości, że mimo braku surowców , a licznego 

zapytyw ania się o wosk pszczelny, udało mi się takow y naoyć po przystępnej 
cenie w w yborow ej jakości. W .skutek tego jestem  w możności w  Jaiozyn? 
ciągu w yrabiać rozpow szechnione wszędzie ! znane, z dobroci sw ej świece 
w osków - kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Poniew aż świece stearynow e w obecnym czasie więcej Kosztują, j a t  
świece w oskow e, przeto polecam  w szystkim moim P. T. O dbiorcom  zam iast 
św iec stearynow ych, tak zwane świece „phłw oskow e", które jakością palenia 
s.ę i zew tętrznym  w yglądem  zupełnie odpow iadają św iecom  steaiynow ym , 
ponadto są  o 50%  tańsze. Ceny św iec są  um iarkow ane i wszelkie udzieione 
mi taskaw ie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnem u 
zadow oleniu moich Szanownych O dbiorców .

P roszę o łaskaw e podanie mi sw ego zapotrzebow ania, poczem natycn- 
m iast p rzeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim  szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

F R .  S E Z E M S K Y
B ia ła  G alicy*).

D w ukrotne odznaczenie przez Jego  Św iątobliw ość Ojca św. Leona XIII.
W Y R u B  K R A J O W Y  2151
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N akładem  Z byszka W . M roczka w y sz ły  z d .u k u :

76 Pieśni Legionów Polskich 1914— 1915
z m elodyam i. — Zeszyt I. — C tna  §0 hal.

Muza Legionów Polskich
oryginaine śpiew y i śpiewki w ojenne z m elodyam i. — Zeszyt II.

Cena 70 hal.

,B0

STANISŁAW STWORA;
„ S t r o f y  C z a s u 1* 1914 — 1915.

Cena 1 kor. 50 hal.
Do nabycia we wszys.Kich księgarniach, składnicach N. K. N., 

01 aż Ligach Kobiet N K. in 
Skład g łów ny : ZBYSZKO W . MROCZEK, KRAKÓW, 

u lica  C zysta L. 11.
Ceny egzem plarzy z przesyłką 10 hai (poleconą 3" hal. drożej) 

w ysyła po otrzym aniu przekazem . . -  — 
K.lęgarnlom  odpowiedni rabat.

I

i
tIr

z  prasą do słom y
wypożycza na korzystnych warunkach

Syndykat Rolniczy
w  K rakow ie.

Na p o d a rk i g w ia z d k o w e
Dąbrowski J. K a ta s tro fa  K a l is c a ..........................................
France Anatol. Z azu lk a . P rze łoży ła  Z ofia  R ogoszów na 
lauterbnch Alfred Dr. P o trzeb y  E s te ty czn e  W arszaw y. 
Monatowa-Ochorowicz Marya U n iw ersa ln a  książka  

k u c h a rsk a . W ydan ie  trzec ie  zn aczn ie  p o w ięk szo
ne 20-30  ty siąc .  ..............................................................

Myśl Polska. P ism o  p o św ięco n e  sp raw o m  po litycznym , 
spo łecznym  i lite rack o  - a r ty s ty czn y m . Z eszy t II, 
Ul. IV. V i VI.

Natkowska-Rygier Zofia. W ęże i Róże. P o w ieść . . .
„ * M oje Z w ierzę ta , llu s t C. Al-

d in a ...............................................................................................
Słowacki Juliusz. P ism a M istyczne. W  w yborze , u k ła ­

dzie i o p raco w an iu  St. W y rzy k o w sk ieg o .................
Szczęsny Aleksander P ieśń  Diałego ao m u .....................
S mpofowska Stefania. Reform a szk o ln a  1862 roku. 

2188! Trojanowski Wincenty. M ala rs tw o  w ło sk ie , b rosz . . 
Walew ki Bolesław. 40 p ieśn i żo łn ie rza  po lsk iego . —

T e k s t i m u zy k a ..............................................
Z am iast zw ykłych b a n a ln y b  podarków  la frc a  się Dardzo po 'econe w yżej im i  u -  c  , ■

p rz ed m ie ., artystycznej i naród  .w ej w a r to U  ja k o  najstosow niejsze  podarki, ! M  t  H r  S ^ 0r? a r l l , : e - ..........................................
jako ni>ł“ pam iątki obecnych w ielkich czasów . j WitkOWSki AUgUSt. ZaSaOY riz y k i. T om  I .........................

W szelkie zakupy w K ra tow te  i zachodniej Galicyi m o»ą być czynione ' 
lylko w  >zspozyturze g łow n-j w  Krakowie przy ul K arm el ckiej L. 9. — [

nadają  się bardzo w ydaw nictw a S a m a r y t a n i n a  P O l k k i i g ó
z którycn cały dochód przeznaczony je s t na cele hum anitarne  De­
partam entu  sanitarnego Legionów i S am ary tan ina  Polskiego. W  głó­
wnej ekspozyturze w Kranówie przy ul. Karmelickiej 1. 9 
(dom Dra La.igroda, niedaleko kaw iarni B isanza) naLywać m ożna : 
Odznaki S am ary tan ina  Polskiego, wojenne odznaki (alsgorya 
Polski), miniaturowe plakiety artystyczne (orzeł zryw ający kaj­
dany), nalepki listowe, modlitewniki dla żołnierzy i legtoni- 
itów polskich (po 40  hal.), nader guztowny p a p i e r  l i s t o w y  
z pięknie w ykonanym  sztandarem  S am ary tan ina  w ozdobnych ko­
pertach  (po 1 K. 20  hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
widokówek Legiony w polu, dalej portre ty  zatłużonych, oraz

nader gustow ne
W o jen n e  o b r ą c z k i  L e g io n ó w

ze stak, ozdobne białym orłem Zyąmuntowskim z da,ą  16/VIII. 1914 i

M E D A L E  (•poległym na cbwałę«)
dzieło artysty rzeżbiaiza St. R Lewandowskiego.

Siedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje,
7 najmędrszy z nich nie wie
—  ja k  olbrzym ie obroty ma ten, 

kto się ogłasza
w „Głosie Narodu".

S K Ł A D  K A P E L U S Z Y
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

Józefa

RU Ż i CK A
KRAKÓW, ul. i « ,  Maiku 21.

HALERZY
kosztuje kartka  korespon­
dencyjna, za pom ocą któ­
rej m ożna żądać m ojego 
głównego katalogu d a r­

mo opłatnie.
Pierwsza fabryka zegarów 
Hanu K o n r a d

e. i k. nad«tr , dttła«oa w Briix
Hr. 1260 (Czaony).— N iklowy ankro- 
wy zegarek K 3'80, m etatow y rem 
zegarek (im . sta re  srebro ; K. 4‘80 — 
z ankrow ym  w erkiem  K 5. Z o g tra k  
pan ią łk u w y  t r o jo n y  K 5 50. R adium  
kieszonkow y zegarek K 8 50, z bu- 
dz kiem K. 24'50, niklow y budzik E 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 la la
gw arancyi, p .zesy łka  za zaliczką, ża­
dne ryzyko! W y m ian a  lub zw rot 

pieniędzy.

Składnica 2219

Kółek rolniczych
w Samborze

poszukuje

rolymiwgo kierownika
dla działu towarów żelaznych

oraz kierownika dla działu 
towarów łokciow ych.

Z d o ln e
gospodynie w iejskie, ponny słułąoe 
z krawieczyzną, kucharki m a do umio- 
szczoMia Biuro „ O chrony L jb ie t“, 
Związek N iew iast katolickich, K rupni­

cza 16. I. p. 2825

5 pokoi słonecznych
przedp., kuchnia, alkow a dla służby, 
łaz ienka, sp iżark i. E lektryka, gaz, ró- 
chańd. O J 1. stycznia 1916. do w ynajęc ia  

G roble 3. 2207

P r a k ty k a n ta
do sklepu korzennego, 15-letnie- 
go, inteligentnego poleca Biuro 
posad i służby Tum idujow icza w 

K rakow ie ul. P oselska 20.
2235

Polecam

Znakomite ryby
k u sz o n e  i w olone

Sztokfisz suszony za 1 kg K. 2 -24
„ solony „ „ ,  1 8 4

Ł o s o ś ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i 6 4
Hnłonl Suski ■  Krakanie.

2168.

Kasyerkę
ru tynow aną z kaucyą przyjm ie 
Zakład »Laktol« ul. K arm elicka 

1. J 5. 2236

Zaraz
do wynajęcia pokój frontowy duży 
umeblowany na parterze, tamże na 
II. p.ęt ze 3 pokoje, przedpokój, kuehnia 
spiżarnia i t. d. t j .  (całe II. piętro) 
Wiadomość parter lub i piętro ul. Ko­

chanowskiego 28. 2205

SAK
Księgarnia
zyżanowskiego

w  K ra k o w ie
=  p o le c a  n a jn o w s z e  w y d a w n ic tw a  i
Dante Alighitri — V ita N uova. Życi# now e. P rz e ­

łoży ł A rtu r G ó rsk i. K. 2-80
•84

3 3 6
•84

9 —

5 —

2  80;

3-5(h 
3 3 6  
2 10 

1 2 -

*80 
3 — 
6 ‘—

Wiedniu po^osta^a ekspozytura  dla A ustry i Górnej . W-en i, A kadem iestrasse 
4 Ekspozytura d la  Królestwa znajau je  się w Lublinie K rakow skie P rzedm ie­
ście L. 47.

Wydział Samarytanina Polskiego w Krakowie, ul. Wolska 15.

dom I p w raz z parcelą bmJo 
wlaną sprzeda biuro Tumidajo- 
wicza w Krakowie, ul. Posel­

ska I. 20. 2269

Niemka
m łoda do dzieci do ntnieszczenia 
zaraz. W iadom ość: »O chronako  

btet« K rupnicza 1. 16. 2268

oaoaaoooooooaggoaoooooooaaooaaoOoooaoooDOOaaaooa

Kasyerka|
z kaucyą 

=  potrzebna zaraz |
CUKICRnifi —  3. m iCHfllsiFfl 1

KrakAui. floryańska 45

Bieliznę damską.męską dziecinną I pościelową, 
z własnych lub dostarczonych materyalśw, wyko­
nywa wz»rowe i pospiesznie

Szwalnia i Hafciarnia
Związku Pricy Polskich Kobiet, Kraków, ulica Bracka 8, I. p.

Tamże wyrób szat liturgicznych, naprawa starych  
tkanin, ornaiów  i t. d., w szelakich haftów  dekoi a- 

eyjnych. —  W ykw intne znaczenie bielizny.

Zamf/wlenia z prswlncyi przez porozumienie 
listowne przyjmuje się.

n- b j c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. Ś W .  MARKA L. 8,

W, KUOOJ* .
Ssyldy, napisy, orły  dla sprzedaży tytoniu i rządow e na blasze, d tzew ia, caracie  i Szkle 
fealaw an*  lub traw ione. Szyby o rn a m e n t-m a to w e  oraz  lakiornietw o g a la n te ry jn a

MKEKłiGEEEEKeZSIłaEE ŁEŁSffiEJJ

Zarządca ekonomiczny
lal 40, wolny ud wujskd, znający 
się na wszelkich gałęziach gospo­
darstw a i lasowości poszukuje po­
sady na ordynaryą. Adres: Misie­
wicz, Czyżowice p. Kadeniee koło 

Mościsk. 2275

BIOSO TECHNICZNE inł. R. DrzynuichowsIiiEgo
przeniesione z hotslu Krakowskiego do lokalu przy ul. Sławkowskiej L. 21,
prow adzi na składzie znane z dobroci, światowej m arki szczeliwo 
»VAS« »BLAGK«, j*dyr,ie najlepsze do uszczelniania dław ic m aszyn 

parow ych, pomp parow ych, wentyli itp 
Doatarcza w najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje : 
m aszynowy, cylindrowy, kom presorow y, m otorowy, wazelinę, sm ar

Toyota itp. itp. 3 1 7 3

W P O R T R E T Y
g  C E SA R Z A  FR A N C ISZ K A  JO Z E F A  I.

artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle- 
jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 

rf stownych 90/70 cm. K. 15 — i 18 — i t. d, — 
Wielkość 6552 cm. K. 10 i 12*—

na

ni] m m
Nr. VI 2220

z oznaczeniem  pozycyi wojsk 
w Rosyi, F rancyi, W łoszech, 
Turcyi i Serbii w yszła z druku. 
Za nadesłan iem  80 hal. wysyła 
Księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

K alen d arze  k ieszonK ow e
n a  r o k  1916.

w skórę opraw ne, w języku polskim  lub niem ieckim , zaw ierające 
opisy w ażniejszych w ydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, w yjdą niebaw em  z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. —  Ronieważ nakład bęazie ustalony, w skazanem  byłoby, 
ażeb y 'c i, którzy chcą połączyc pożyteczne t  praktycznem , już oDe- 
onie zam ów ili sobie uwe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojenfTfej w Krakow ie Gł Rynek 9- 2195

I ?  7  V  7 P  d °  w ieszan ia  a rty s ty czn a  rzeźba
drzewie Kor. 14’— I 171—

' po leca:

S TA N IS Ł AW  RĄB
► 3 . .  .  handel artyku łów  relig ijnych  o b razów  f ram .
^  K raków ,Sław kowska4,visavlshoteluSaskiego. J

Polonia.
Jedyna kolorow a reprodukeya słynnego obrazu  I R l S l r s a  M a t a j k l  

z m uzeum  ks. C zartoryskich.

Nainowszy wyraz techniki repredukcyj‘nej
W ydanie popularne wiel. 5$X 42 —  cena K 3‘—, w ydanie w ytw orne 
na papierze chińskim  lub holenderskim  wiel. 50X 6o  cena K 10'— .

f Każdy egzem plarz n u m ero w an y ‘1 sygnowany.

R ed ak to r odjiow iedzialny i k ie ru jący  R om an W oycżyń^ki. D rukarnia „Głosu N arodu 1

DÓ nabycia \^e w szystkich księgarn iach  oraz sklepach i saładnicach
L ig i  ko b ie t. 2102

vv K rakow ie pod zarządem  Rom ana Perka.


